ROK VIII 


GLOS KARMELU 


MIESIĘCZNIK SZKAPLERZNY ZAKONU 00. KARMELITÓW BOSYCH 
W POLSCE DOD PATRON. ŚW. JÓZEFA I ŚW. TERESY OD DZ. JEZUS. 


NR. 12. GRUDZIEŃ 1934. 


TW Ay 579 
LEX TRY 


4 A 


"7%, gat 
AE A m 
„ZĘ 


ZWIASTUN CHRYSTUSA — św. JAN CHRZCICIEL. 


Przepiękny obraz na czas Adwentu... Mąż Boży głosi przyjście Chrystusu. 
który wdali ukazuje się na falach Jordanu. Golujmy drogę Panu! 


. Środa: 


. Środa: 
3. Czwartek: św. Łucji, P. M. 
. Piątek: 


KALENDARZ LITURGICZNY 


na miesiąc grudzień. 


Miesiąc poświęcony czci Tajemnicy Wcielenia Syna Bożego. 


Modlitwa za Kościół św. w Hiszpanji i Meksyku. 


. Sobola: Oktawa św. ON. Jana od Krzyża. 


św. Natalji $; °. 


. Niedziela 1 Adwentu, św. Bibjany, P 


M. $. 
. Poniedzialek: św. Franciszka Ksawerego, 


W., 4,5. 


. Wtorek: św. Piotra Chryzologa, B. DK. 


św. Barbary, P. M. 
(prost zakonny), 
Fanti, W. Zak. Karmel. 
do św. Józefa). 


Bł. Barlłomieja 
(Nauboż. bruckie 


. Czwartek: św. Mikołaja, B. 
. Piątek: 


(Post zakonny) św. Ambrożego, 
R. DK. (Nabaż. do Bosk. Serca P. J.) * 


. Sobota: Niepokalane Poczęcie NMP. 


abs. gen., t, $Ś, *, 3, 4,5 


. Niedziela 2 Adwentu, Przeniesienieśw. 


Marji Magdaleny de Pazzis, P. Z. Karm. §. 


. Podnied?ziałek : NMP. Loretańskiej. 
. Wtorek: Bł. Franka, W. Karmelit. — św. 


Damazego, Pap. ?. 
(Post zakonny) św. Aleksandra. 


(Post zakonny) św. Spirydjona, 
B. Zak. Karmelit. 


. Sobota: św. Krystyny. 


16. 


. Poniedziałek: św. Sylwestra I. 


Niedziela 3 Adwentu, Bł. Marji od 
Aniołów, P. Zak. Karmelit. (Naboż. bra- 
ckie du Mutki Bosk. Szkapl.). Zaczyna 
się Nowenna do Bosk. Dziec. Jezus, $, 1. 


. Poniedziałek: św. Florjana, św. Łazarza. 

. Wtorek: Oczekiwanie NMP. 

. Środa: (Suche Dni) św. Urbana V. Pap. 

. Czwartek: św. Teofila, 

„Piątek: (Suche Dnij św. Tomasza Ap. 

„ Sobota; (Suche Dni) św. Zenona, Zołn. 

SSE 

| Niedziela 4 Adwentu, św. Wiktorji, 
P. M. 

. Poniedziałek : Wiglija Adama i Ewy. 

. Wtorek: Boże Narodzenie, św. Ana- 
stazli, P. M. (Naboż. brackie do Bosk. 
Dziec. Jezus) aba. gen., |, 2, 3, 4,5. 
Środa: św. Szczepana, I-go Męczen. 
(w kosciołach Karmelit. bos. £iłogosław. 
Fap). 

. Czwarlek: św. Jana, Ap. i Ewang. §, 4,5. 

. Pigtek: św. św. Młodzianków. 

. Sobota: św. Tomasza, B. M. 


30. Niedziela po Rożem Z 


św. Dionizego, Pap. W. Zak. Karmel. $. 
j pap. — 
św. Melanii. 


(Raz na miesiąc, w dniu dowolnie obranym, odp. zup. $). 
(3 razy na miesiąc, w dniach dowolnie obranych, odp. zup. 5). 
(Raz na rok, w dniu dowolnie obranum, odp. zup. t, 3). 


Uwagi 


co do znaków: 


+ = Odpust zupełny za nawiedzenie kościołów Karmelit. bos., pod zwykłemi warunkami: 
intencję Ojca św. 


We wszystkich sprawach dotyczących 


„ = Odpust 200 dni 


spowiedź, komunja św. 
= Odpust zup. dla członków Bractwa 
= Odpust zup. 
= Odpust zup. 


i modlitwa na 
Szkaplerznego. 
dla członków Bractwa Dziec. 
dla członków Arcybractwa św. Józefa. 


Jezus. 


= Odpust zup. dla członków Stowarzyszenia „Chórów Marj.*. 
Wiary św. 
= Odpust 10 lat i 10 kwadrag. za nawiedzenie kościołów Karmelit. bos. 


= Odpust zup. dla członków Pap. Dz. 


dla 
„Salve Regina* 


Roz. 


wszystkich, którzy są obecni w czasie uroczystego śpiewania 
w kościołach karmelickich. 


Salvis decretis Urbani VIII. 


Przedruk zastrzeżony. 


ZA ZEZWOLENIEM WŁADZY 


DUCHOWNEJ I PRZEŁOŻONYCH ZAKONNYCH. 


Red.: O. Józef. 


„Głosu Karmelu“ 


i wydawnictw Karmelitańskich, 


uprasza się zwracać pod następującym adresem: O. Franciszek — Redakcja i Administr. 


warunkach  malerjalnych, 
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prenumerata roczna wynosi: 
15 frunków, w Czechoslowacji 


„Głosu Karmelu“, 


Kraków — ul. Rakowicka 18 (Polska). 


Konto PKO. Czek pocztowy Nr. 407.212. 


Prenumerata „Głosu Karmelu" na rok 1935 dla tych, którzy znajdują się w ciężkich 


zl. = 


a chcieliby pismo 
prosimy jednak wpłacać, wedlug możności, jak dotąd 4 lub 5 zł. 
w Ameryce 1 dolar, w Niemczech 2,50 mn., we Francji 
20 koron czeskich, we Włoszech 12 lirów. 


nadal 


prenumerować, wynosi w kraju 


Zagranicą 


Drukarnia Polska w Krakowie. 


zm 
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— Dla Niepokalanej — Niepokalana — wiersz (br. B.) — Ofiara dla Niepokalanego Poczęcia 
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stycznej „wolności” — Śp. Br. Konstanty od św. Eljasza — Ze świata katolickiego — Z „de- 
szczu róż” św. Teresy — Spis rzeczy. 
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"ZWIASTUN CHRYSTUSA. 


Przepiękny to był kraj za czasów Chrystusa, na północny 
wschód od Morza Martwego, po lewym brzegu Jordanu. 

Urodzajne pola zbożowe, bujne pastwiska, wzgórza — wśród 
których najwyższe Galdad i góra Nebo — pokryte wspaniałemi: 
lasami dębów i jodeł. 

I w tej to okolicy, gdy pogaństwo było w ostatecznym roz- 
kładzie, a naród wybrany rozbity na walczące ze sobą sekty. 
zatracający coraz bardziej objawioną wiarę, gdy cały świat cze- 
kał skądś ratunku — wystąpiła na widownię dziejową potężna 
postać Poprzednika Chrystusowego, Jana Chrzciciela. E; 

Był Jan na puszczy, chrzcząc i przepowiadając chrzest pokut 
na odpuszczenie grzechów. I wychodziła do niego wszystka kra- 
ina żydowskiej ziemi i Jerozolimczycy wszyscy i byli od niego 
chrzczeni w rzece Jordanie, spowiadając się z grzechów swotch. 

A Jan odziany był sierścią wielbłądzią i pasem skórzanym 
około btódr swoich, a jadał szarańcze i miód leśny. 

I nprzepowiadał, mówiąc: idzie za mną możniejszy niźli ja, 
którego nie jestem godzien upadłszy rozwiązać rzemyka trze- 
wików jego. (Ewangelja według św. Marka Í., 1—7). 

Wspaniała to postać św. Jana Chrzciciela! Dobrze nam cza- 
sem stanąć z naszą nędzną figurką w oświetleniu takiej potę- 
żnej postaci, popatrzyć jak wiele nam brakuje do jej miary. Nie 
poto, aby upaść na duchu, ale by zobaczyć jakich sług miał 
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Chrystus, by nauczyć się od tych olbrzymów ducha, by nabrać 
hartu i rozmachu na drodze do świętości. 


Kto jesteś? 


Poruszona śmiałą nauką Jana o bliskiem przyjściu Mesjasza, 
oraz jego niezwykłą osobowością — starszyzna żydowska śle po- 
słów, którzyby go zapytali: kim jest? Jan odpowiada skromnie: 

— Jam głos wołającego na puszczy: Prostujcie drogę Fańską! 

Lecz my do tej odpowiedzi Jana, którą mu podyktowała po- 
kora, musimy dodać: O, ty nie jesteś tylko głosem wołającego na 
puszczy, lecz jesteś najdoskonalszym obrazem, odbiciem Chry- 
stusa, który po Tobie przyjść ma, ty jesteś tym o którym Jezus 
kiedyś powie: pomiędzy synami ludzkimi nie powstał większy 
nad Jana Chrzciciela. 

A teraz zapytaj ty siebie: Kto jesteś? 

Odpowiadasz Katolik, ale może poza metryką chrztu nic cią 
z katolicyzmem nie łączy! Jesteś wyznawcą Chrystusa, lecz czy 
wypełniasz naukę Jego w życiu, czy zdobyłeś choćby jedną cnotę? 
Ale przedewszystkiem czy jesteś obrazem choćby słabym, odbi- 
cieni Twego Boskiego Mistrza? 

To podobieństwo z Janem najlepiej ci wskaże na jakiej 
jesteś drodze. Każdy sprawiedliwy, to jak kryształ, odbijający 
w swym życiu obraz Chrystusa. 

Albowiem, których przejrzał i przeznaczył, aby byli podobmż 
obrazowi Syna Jego, żeby On .był pierworodny między wielu 
braćmi". 

| Zwiastun Chrystusa. 


Całe posłannictwo, życie św. Jana ześrodkowało się w tem 
jednem: Zwiastun Chrystusa. Wieścić Chrystusa — to również 
zadanie, powinność każdego wyznawcy religji Boskiego Mistrza 
z Nazaretu. Tylu dziś popleczników zła, muszą się im więc prze- 
ciwstawić apostołowie dobra. 

Wieścić Chrystusa tym co o Nim zapomnieli, co zapoznali 
Jego prawa, zdeptali Jego przykazania. Głosić Chrystusa nie ka- 
zaniami, nietylko tą chwilką modlitwy w kościele — ale ży- 
ciem całem według zasad religji, postawą na- 
wskróś katolicką! Trzeba wnieść Chrystusa w ro- 


2 Rzym. 8, 29. 
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dzinę, nasze stosunki z bliźnimi, w naszą lekturę. 
w naszspoczynekiw rozrywki. Trzeba na każdem miej- 
scu tak postępować, by każdy mógł powiedzieć: to prawdziwy 
katolik, a to będzie najlepszą nauką dla innych, najlepszem gło- 
szeniem Chrystusa! Niedawno temu, jedno z czasopism podało 
charakterystyczny epizod: do jednego kiosku przyszedł ktoś żą- 
dając pornograficznego pisma. 

— Jestem katolikiem, proszę pana, takich pism u mnie 
niema — była odpowiedź. Prześliczny przykład jak głosić Chry- 
stusa bliźnim. Gdyby więcej takich było, czy triumfowałoby dziś 
tak zepsucie? 


Głos wołającego na puszczy. 


Potężny był głos nauki św. Jana, lecz iluż z Żydów go po- 
słuchało? 

I dla katolików rozbrzmiewa dziś usankcjonowany autory- 
tetem Chrystusa głos Kościoła świętego. Raz po raz padają z wy- 
żyn Watykanu, z katedr biskupich ważkie słowa, rozstrzygające 
najważniejsze kwestje współczesne, dające pewną orjentację 
wśród zamętu. . 

Lecz wielu nie chce słyszeć i znać tych wskazań. To ludzie, 
którzy mieli światło, „lecz umilowali raczej ciemności, niż świat- 
łość, bo były złe ich uczynki". 

Sentire cum Ecclesia — żyć z Kościołem, interesować się tem 
co go dotyczy, poznawać jego naukę, jego prawdy, przez czytanie 
pism i dzieł religijnych — to charakterystyczna cecha prawdzi- 
wych Katolików. 

$ * * 

Z pierwszą niedzielą grudnia zaczyna się nowy rok kościelny. 
Przez cały Adwent stawia nam kościół przed oczy potężną postać 
Samotnika z nad Jordanu, Poprzednika Chrystusowego. On uczy 
jak przygotować duszę na Boże Narodzenie. 

Poważny nastrój chwil adwentowych mimowoli zmusza czło- 
wieka do głębszych refleksyj. 

Może więc te myśli rzucone na szpalty ukochanego „Głosu 
Karmelu“ pomogą jego Czytelnikom przygotować się godnie na 
przyjście Pana. 


B. K. 
“2 Jan IIL 19. 
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Wazyttkim naszym E zayoumym Czytelnikom 
1 Czyłtedmiezkom sendeczmie Życzymy, by latha meba, 
tby 1 moe Poża Na dwcję życia obfiete tpłymęty 
w święta Nee Požege /hamodzema 
Redlakoja. 


O PRZYJDŹ OCZEKIWANY! 


Jak niegdyś... przez wieków tysiące 

tyle serc ludzkich tęskniło do Ciebie, 

tyle dusz wyciągało ramiona tonące 

i o znak Twego przyjścia błagało na niebie — 
tak i dziś... ogromna tęsknota 

do Ciebie ludzkie popycha jestestwa, 

abyś im ŻYCIA otwarł złote wrota... 

— O przyjdź Oczekiwany! 


Jak niegdyś tylu Cię nie znało, 

bo pogrążeni byli w czarnych mrokach 

i jasne słońce Prawdy nie wstawało 

na ołowianych pogaństwa obłokach — 

tak i dziś... niedowiarstwa cienie 

i złość oplotła serca nieszczęśliwe, 

tak, iż nie widzą, gdzie świta ZBAWIENIE! — 
w te spoganienia chwile rozpaczliwe — 

— o przyjdź Oczekiwany! 


Jak niegdyś... rzesze owładnięte 

urokiem cudnym Twej Boskiej Osoby, 
garnęły się do Ciebie ufnością przejęte, 
boś im zamykał grzechów, śmierci groby — 
tak i dziś... wszyscy dobrej woli 

u Twych ołtarzy żebrzą odrodzenia — 

byś posiał ZIARNO Boskie na ich roli... 
— z żarem miłości w te tęskne pragnienia 
— o przyjdź Oczekiwany! 


Kraków, 28. X., w święto Chrystusa-Króla. 
Br. B. 
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DOOOSOGODOOOGOGOGOOGBOBOOOGOOBGOGOG 
NA OŁTARZU SERCA... 


Wspaniały był czwarty dzień Międzynarodowego Kongresu 
Eucharystycznego w Buenos Aires, w stolicy Argentyny. Poświę- 
cony był całkowicie na złożenie hołdu Dziewicy Niepokalanej. 

W olbrzymim, a prześlicznym parku Palermo ustawiono 
kopję cudownej statuy Najśw. Panny Marji z Lujan, słynnej 
w całej Argentynie. W czasie wspaniałych nabożeństw, byli obecni 
przedstawiciele rządu z ministrami i prezydentem republiki na 
czele. W czasie głównej mszy św., 10.000 żołnierzy, reprezentu- 
jących wszystkie wojska Argentyny, przyjęło Komunję św. 

Po mszy św. rozpoczęła się rewja. Porywający widok! Ty- 
siące żołnierzy defilowało przed niebiańską Panią, Królową ludz- 
kości... Na masztach wysoko radośnie łopotały sztandary kościelne 
i państwowe. Radosne dźwięki tysięcznych orkiestr niosły się -- 
hen... w jasne przestworza. 

Ten wspaniały hołd złożony Niepokalanej, to jeszcze jeden 
więcej dowód, jak serca ludzkie kochają Najśw. Dziewicę. 

Jak dawniej tak i dziś Najśw. Marja Panna, porywa i przy- 
kuwa do siebie serca ludzkie. Jej widok wywiera nieprzeparty 
wpływ na duszę człowieczą! 

Dlaczego? | 

Bo jest uosobieniem tego, czego najbardziej człowiek pragnie: 
dobroci, miłości i piękności Bożej. Dobroć człowiecza się wyczer- 
puje, miłość ludzka ostyga. piękność ziemska się kończy. Zaś 
wprost do piękności i miłości Bożej nie śmiemy się zbliżyć. Bóg 
wydaje się nam ułomnym. onieśmielającym majestatem świę- 
tości. Pozostaje więc Marja, czem Ją Bóg sam chce mieć: dra- 
biną złotą, łączącą ziemię z niebem, Pośredniczką Bożych łask. 

Każdy człowiek musi mieć w życiu jakiś ideał. do którego 
dąży, jakąś gwiazdę za którą idzie. 

I od wzniosłości tego ideału, tego celu zależy, jak biegnie 
linja życia. Otóż najpełniejsze, najbardziej wartościowe jest życie 
tych, których ideałem i gwiazdą przewodnią życia jest Najśw. 
Dziewica Marja. Najczystszą jest dusza, która wzniosła w swem 
wnętrzu tron Niepokalanej. 

Znamienny epizod, znajdujemy w żywocie św. Jana od 
Krzyża, bosego Karmelity, doktora Kościoła św. Jako mały chło- 
piec wpadł on do stawu. Po krótkich zmaganiach począł tonąć. 
W tem — ujrzał cudną postać Najśw. Panienki... Zbliżyła się 
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do niego i wyciągnęła do niego rękę, by się jej chwycił. Chło- 
piec już dosięgał zbawczej dłoni, gdy wtem spostrzegł że jego 
ręce są błotem i mu!lem powalane. I choć mu śmierć groziła, 
natychmiast je opuścił, by tylko nie powalać niemi Najśw. Panny. 
Marja wnet zesłała mu człowieka, który go wyrwał z topieli. 

Prześliczny rys! 

Czyż nie tak postępowali wszyscy święci? Woleli tysiąc razy 
śmierć, niż najmniejszą skazą zabrukać obraz Niepokalanej wy- 
ryty w swej duszy, postawiony na ołtarzu swego serca. 

Oni szli zapatrzeni, rozmiłowani bezgranicznie w Niepoka- 
lanej. A Ona przeczysta, uduchowniona w całej istocie, pełna 
zasobów duszy, rozkwitłej łaską — czyniła ich do siebie podob- 
nymi. I dlatego tak ich podziwiamy, dlatego tak nas pociągają! 

O jak bardzo trzeba nam dziś stawiać na ołtarzu serca obraz 
Niepokalanej, wpatrywać się w Nią, czerpać z Niej uduchowienie, 
by nas świat rozpanoszonym kultem ciała, zmysłów 1 namięt- 
ności nie porwał w swe sploty wężowe. 

Uduchowienie Marji widnieje na Jej obliczu, tryska z oczu, 
nimbem dostojeństwa okala całą Jej postać. 

Takiego obrazu strzeżmy w duszy! K. B. 


WYJAŚNIENIE. 


Celem propagandy, jak również dla tych, którzy 
jeszcze nie uiścili należności, załączamy do obecnego ze- 
szytu czeki. Przepraszamy więc tych, którzy już wyrów- 
nali prenumeratę. Adresy nowo pozyskanych abonentów 
„Głosu Karmelu* można zamieścić na czeku, bez żadnej 
dopłaty. Ufamy, że drodzy Czytelnicy z miłości dla 
Niepokalanej i Jej „małego kwiatka“ św. 'Gereni zje- 
dnają dużo nowych prenumeratorów, dla Jch miesięcznika. 

(Prosimy przeczytać i rozważyć artykuł na str. 458). 


DLA NIEPOKALANEJ. 


Młoda dziewczyna murzyńska, długo modliła się w kaplicy. 
przed obrazem Matki Bożej. Miała przekonanie, że ostatni raz. tu 
jest. To też całą swą czystą duszę wylewała przed Najśw. Dzie- 
wicą. 
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— Ty wiesz o Matko, że wolę raczej stracić życie, niż zbru- 
dzić moją duszę, wybieloną przez Chrzest święty. Tylko uchroń 
mię od złego i daj mi siły! 

Po długich chwiłach, umocniona na duchu wyszła z kaplicy 
stacji misyjnej, bo wracać musiała do swej wioski. Była to Marta, 
ze szczepu Alur w Ugandzie. Niedługo po powrocie Marty do 
wioski, zjawił się w domu jej rodziców Wakili, dozorca domu 
naczelnika plemienia. Oznajmił on, że naczelnik, ujęty urodą 
Marty, pragnie ją zaliczyć do swych żon. Biedne dziewczę zdręt- 
wiało z przerażenia, lecz zarazem poczuła w sobie i bohaterską 
odwagą w dotrzymaniu wierności swej świętej wierze. 

— Jako chrześcijanka, nie mogę i nie wyjdę nigdy za poga- 
nina! Możecie robić co chcecie, ale postanowienia swego nie zmie- 
nię. Wolę śmierć niż takie życie! 

I zaczęły się dni strasznego prześladowania. Zamknięto dzie- 
wczę w ciemnej norze i usiłowano głodem złamać jej opór. Gdy 
to nic nie pomogło, rozwścieczony Wakili zaczął Martę bić nie- 
miłosiernie. Padały bolesne razy, lecz mężna dziewica chrześci- 
jańska zamiast jęków szeptała cicho: Matko Niepokalana daj 
mi siły! 

Spostrzegł wreszcie zapamiętały Murzyn, że za daleko zaszedł. 
Przerwał nieludzką katuszę, ale już było zapóźno... Bohaterskie 
dziewczę oddało już swą czystą duszę Bogu. Marja Niepoka- 
lana wzięła ją na ręce, by ją zanieść do Jezusa, „Oblubieńca 
Dziewic, po niezwiędłą Koronę chwały. 

Działo się to w Ugandzie, w Afryce dnia 10 sierpnia 1929 r. 
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Gdy myślę o męczeństwie tej młodej Murzynki, mimowoli 
przypominają się te cudne postacie dziewic-męczenniczek z pier- 
wszych wieków chrześcijaństwa. Czy nie takiem było męczeń- 
stwo takiej św. Agnieszki, Cecylji, Barbary i innych, w obronie 
wiary i wdzięczności. I dziś wybiera Jezus takie bohaterskie 
dusze, by one swem bohaterstwem aż do heroizmu, aż do mę- 
czeństwa, okazały światu, że jednak to, czem on gardzi jest naj. 
większem skarbem. Jakimże zawstydzeniem dla wielu Katoliczek 
jest z Świeżo z pogaństwa nawrócona murzyńska męczenniczkal! 


Karmelita bosy. 
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NIEPOKALANA.. 


Czysta jak kropla rannej rosy, 
jak kryształowa tałla wód — 
w którą jak w lustro patrzą niebiosy... 


Biała jak owe śnieżne przestrzenie, 
w srebrzystych iskier zdobne blask — 
bo Jej nie tknęło grzechu tchnienie... 


Piękna jak zorza powstająca, 
rozkwitła czarem barw — 
promienna blaskiem Boskiego Słońca... 


A Imię Jej tak pełne brzmienia, 

tonów. czarownej melodji, 

uczuć człowieczych, łez, zachwycenia — 
że dusza do Niej cała porwana! — 
szepcze bez przerwy: 

Matko Najświętsza, Niepokalana!... 


OLOOOODCODORDODOMOLOPCODOOPIORMEOPON) 
OFIARA DLA NIEPOKALANEGO POCZĘCIA. 


Rzeczą uwagi godną w życiu zakonnem Karmelu jest miłośc 
wytrwała, gorąca do Niepokalanej Dziewicy. Miłość ta ożywia 
całe ciało moralne, podobnie jak funkcje życiowe ożywiają orga- 
nizm ludzki. 

Zawsze wierna i stateczna odnosi ona zwycięstwo nad wła 
dzami duszy, dostarczając im środków w obronie prawdy. 

Zawsze niezwyciężona, przybiera nieraz formy oryginalne, 
budząc zaciekawienie, by objawić swą siłę żywotną. 

Kilka faktów wzruszających wyświetli działalność wewnę- 
trzną tego prądu: 

I tak już w roku 1438 stary klasztor Karmelitów dawnej 
Obserwancji w Bruges posiadał Bractwo zorganizowane ku czci 
Niepokalanego Poczęcia. Niektórzy z naszych zakonników, wy 
bitni kaznodzieje wiązali się ślubem, że ilekroć głosić będą Słowo 
Boże, tylekroć staną w obronie tego chwalebnego przywileju Naj- 
świętszej Dziewicy. Zdarzyło się nawet, w 17 wieku, że wszyscy 
Ojcowie jednej z prowincyj hiszpańskich, złożyli ten sam ślub 
ku czci Niepokalanej. 

O każdym czasie, zakon Karmelu dostarczał Kościołowi św 
obrońców, — a teraz, kiedy już zapadło słowo rczstrzygające — 
gorliwych szerzycieli czci Niepokalanej Dziewicy. 

Lecz nim ono zapadło, Kościół św. walczyć musiai; walką 
torował sobie drogę do zwycięstwa. 

Wreszcie, po latach burzliwych, jak ta zorza złocista, zwia- 
stująca jasność dzienną, tak nadeszła chwila upragniona, w któ- 
rej wierni z utęsknieniem oczekiwali ogłoszenia ukochanego 
przez wszystkich, dogmatu. Lecz Kościół milczał... 

Czemuż ta zwłoka?... Czy jeszcze nie wybiła odpowiednia go- 
dzina?... Czy jeszcze braknie jasności dowodom?... 

Tajemnica żywotności Kościoła św., w rozwoju Jego dogma- 
tów, głębsza jest jeszcze, niż tajniki życia dusz ludzkich... 

Jednakże, przy świetle pewnych praw natury metafizycznej. 
można poomacku nieco uchylić rąbek ich zasłony. 

W życiu nadprzyrodzonem nic wielkiego się nie dokonywa 
bez ofiary; ona to stanowi o wartości moralnej życia. 

Czy więc, w tym wypadku, brakowało może jeszcze jakiej 
całopalnej ofiary, aby dotrzeć do celu? — — — 

— Może... | 
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Otóż, podczas gdy cały świat chrześcijański jest w oczeki- 
waniu, w nieznanym przez ludzi zakątku ziemi odgrywa się coś 
wielkiego. Tragedja wewnętrzna. niesłychanej doniosłości, doko- 


Dziewica Najczystsza. 


4 


nywa się w nowofundowanym Karmelu, w mieście Lisieux. 
Karmel ten obdarzony był od Boga. osobliwym darem, (nim 
miał otrzymać drugi dar, wprowadzający wszechświat w zdumie- 
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nie... św. Teresę od Dziec. Jezus), cudowną wiarą w Niepokalane 
Poczęcie. Otóż łaska obrała sobie za centrum swego promienio- 
wania serce jednej z Sióstr Fundatorek, młodszej wiekiem, Siostry 
Marji od Krzyża. 

Dnia pewnego trwała ona na modlitwie. Nagle czuje się po- 
chłonięta Boskiem natchnieniem, natchnieniem, zmieniającem 
w jednej chwili dotychczasowy kierunek jej: życia wewnętrznego. 
Powolna łasce, składa ze siebie Bogu ofiarę, by otrzymać uro- 
czyste ogłoszenie dogmatu Niepokalanego Poczęcia. 

Przez następnych dni kilka dusza jej pogrążona w głębokiem 
milczeniu, jakby w oczekiwaniu odpowiedzi Bożej. 

I oto wkrótce staje przed nią Krzyż, świetlany... olbrzymio 
wielki... — I ten krzyż jej mówi, że ofiarę przyjął Pan. 

A ona widzi w szczegółach całą okropność rzeczywistości. 
Dusza jej kona. Natura, w pełni sił młodzieńczych, buntuje się 
i wzdryga. We wszystkich władzach szaleje burza, a krwawe 
„Nie“ odbija się setnem swem echem... 

Lecz wśród grzmotów rozhukanej nawałnicy, tam w naj- 
skrytszych głębiach jej duszy, z heroicznym spokojem siostra wy- 
powiada swe „tak“, na które Pan czeka, jak niegdyś czekał na 
Fiat Dziewicy, gdy miała się dokonać tajemnica Wcielenia... Na- 
zewnątrz, dla oka ludzkiego nic widocznem nie było... na razie. 
lecz wkrótce się okazało. 


Bohaterską zakonnicę krzyż przygniótł aż do samej ziemi. 
Cierpiała strasznie! Męczyła ją i paliła duszę jak rozpalone że- 
lazo myśl, że będzie potępiona. 

Ciemności nieprzeniknione jak czarna noc zaległy jej duszę. 
Znikąd jasnego promienia, znikąd ani na chwilkę pociechy, jeno 
straszne dręczarnie i ciągłe przerażenie. 

A męka ta trwała 33 lat. Dnia 29 stycznia 1882 śmierć wy- 
zwoliła biedną ofiarę z więzów męczeńskich. Po śmierci objawił 
Pan jej siostrze M. Genowefie, że siostra jest w chwale wie- 
czystej z Nim. 

Roku 1854, to znaczy w piątym roku ofiary Siostry Marji, 
Jego Świątobliwość, Papież IX., otoczony orszakiem kardynałów 
i biskupów, przybyłych z odległych krajów, wygłaszał i okre- 
ślał w bazylice Watykańskiej, wobec rozradowanej ludzkości: 
Że doktryna, która uczy, iż Najświętsza Panna Marja od pierwszej 
chwili swego Poczęcia, osobliwym przywilejem od Boga, zacho- 
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waną była od grzechu pierworodnego, objawioną jest przez Boga. 
a zatem, wszyscy wierni mocno w nią wierzyć powinni. Z tego 
powodu, jeśliby kto, (zachowaj go Boże), miał śmiałość przystać 
do innej nauki, niech jasno wie, że własnym swym sądem jest 
potępiony, że wiara jego rozbita. i że odłączony jest od społe- 
czeństwa wiernych. 

Świat cały usłyszał te słowa i błoga fala radości orzeżwiła 
wiarę chrześcijaństwa. Lecz ukrytem było przed okien Świata. 
że, aby spłacić niebu daninę za tak wielką łaskę, potrzeba było 
zmiażdżenia i ofiary serca wybranego. Pan, który nagradza wspa 
niałomyślnie każdą łzę i cierpienie, obdarza, w lat kilka, Karmel 
w Lisieux, Kwiatkiem Najświętszej Panny, Dzieckiem ukocha 
nem w wszechświecie, Chwałą pokoleń nowoczesnych! 

Wielkoduszna Siostra w niebie dopiero poznała, jak płodną 
była jej droga krzyżowa trwająca lat 33. jak obfitująca w łaski 
chwały 1 odrodzenia. S. M.-K. 


SZ) 


DWUNASTE I TRZYNASTE OBJAWIENIE NMP. 
W LOURDES. 


(28 lutego i 1 marca 1858 r... 


Już niemal od pierwszych cudownych objawień w Lourdes. 
widzieliśmy, jak garstka towarzyszek Bernadety zaczęła się 
zwolna zamieniać w tysiączne tłumy ludu, żądnego nadzwy- 
czajnych wrażeń. Obecnie same dni i pory tych widzeń zdawały 
się dla nich nie wystarczać. Rzesze całe zalegały cudowną grotę 
dniem i nocą. Świece jarzyły się tam gęsto, śpiewy pobożne roz- 
legały wokoło, a szczególnie Litanja Loretańska rozbrzmiewała 
bezustannie i wdzięcznem echem uderzała o szczyty Pirenejskie 
i niebios sklepienie. Choć jeszcze nieznajoma „Pani* imienia 
swego nie objawiła, wszyscy przekonani byli, że to Najświętsza 
Dziewica i korne Jej hołdy składali. 

W niedzielę, dnia 28 lutego, napływ ludu był olbrzymi, na- 
strój uroczystszy aniżeli zazwyczaj. Z nadejściem Bernadety i jej 
ciotki Lucylli, tłumy rozstąpiły się przed grotą w milczeniu 
Dziewczynka klęka, modli się... i zaraz pierwsze oznaki zachwy- 
cenia wskazują, że piękna „Pani się zjawiła”. Rozmowa tym 
razem z nią trwa długo. Od czasu do czasu przerywaną była 
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dziesiątkiem różańca, to znowu ucałowaniem ziemi. Zgromadzone 
rzesze to samo czyniły za jej przykładem. Nie było żadnego wy- 
jątku, bo nawet starzy żołnierze z wiarą przyglądali się całemu 
zdarzeniu, i czynny swój udział zaznaczyli tem, że pod koniec 
jasnowidzenia wolne przejście dla zachwyconej dziewczynki 
wśród tłumów utorowali, gdy chciała podejść do krzaczka róży. 
rosnącej na skale. Po raz ostatni Bernadeta upada tam twarzą 
ku ziemi, a kiedy nieznajoma „Pani“ znika, i ona odchodzi 
z groty, by wraz z ciotką i mnóstwem towarzyszących jej ludzi 
wysłuchać w kościele parafjalnym Ofiary Mszy św. 


Innych bliższych szczegółów tego niedzielnego objawienia, 
poza powyższym opisem nie znamy. Były one wyłącznie osobiste 
i odnosiły się bezpośrednio tylko do Bernadety, którą Najświęt- 
sza Dziewica sama chciała duchowo przygotować i urobić jako 
swe ukochane dziecię i wielką posłanniczkę dla świata całego. 

X % x 


Podobnem bylo widzenie dnia następnego — i marca 1858 r., 
o którego treści wewnętrznej również nie mamy dokładniejszych 
wiadomości. Jeden atoli szczegół nazewnątrz zauważyli w niem 
wszyscy, którego i tutaj nie można pozostawić w milczeniu. 

Oto pewna pobożna osoba z Lourdes podała Bernadecie swój 
różaniec, aby się na nim podczas Objawienia modliła, pragnąc 
tym sposobem zdobyć dla siebie drogocenną pamiątkę na całe 
życie. Ta zgodziła się początkowo chętnie na taką zamianę, kiedy 
jednak w czasie widzenia wzięła go do ręki, napotkała na su- 
rowe wejrzenie swej „Pani“ i zaraz potem usłyszała to zapy- 
tanie: „A gdzie masz swój różaniec?*. Bernadeta bez namysłu 
pokazała jej ten, który trzymała w ręce. — „Mylisz się, odparła 
„Pani“, to nie jest twój różaniec”. — Dziewczynka na to sięgnęła 
natychmiast do kieszeni i wyciągnąwszy z niej swe własne pa- 
ciorki ukazała je przecudnej Dziewicy. I znowu na jej twarzy 
spostrzegła, jaśniejący uśmiech, pełen niewypowiedzianej dobroci, 
przyjmujący miłośnie hołdy i modlitwy, które trwały aż do końca 
Objawienia 

Obecni widząc, jak Bernadeta wyciąga swój różaniec ku 
„Zjawisku*, z radością i nieopisanym entuzjazmem to samo 
wszyscy zrobili, szczęśliwi że mają przy sobie ten ukochany przez 
Marję środek modlitwy, że mogą go Jej ukazać, że ściągną 
przezeń na siebie Jej matczyne spojrzenie i błogosławieństwo. 
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Nietylko jednak to chciała wskazać i przypomnieć zgroma- 
dzonym a przez nich i nam wszystkim Niepokalana Dziewica 
z Lourdes, jak drogim Jej a ludziom pożytecznym jest różaniec 
święty, ale również pozostawiła nam w tym napozór mało zna- 
czącym szczególe swego objawienia inną głęboką naukę. 

W tym czasie, kiedy trwały objawienia w Lourdes, obowią- 
zywały jeszcze dawne przepisy kościelne, przywiązujące odpusty 
do własnego różańca czy koronki, tak że ktoś inny odmawia. 
jący paciorki na nieswoim różańcu, tych odpustów był pozba- 
wionym. Oto dlaczego zjawiająca się „Pani“ tak surowo spoj- 
rzała na Bernadetę modlącą się na różańcu, który do niej nie 
należał. Nowe Prawo kanoniczne usunęło ten dawny prtepis 
i dziś modląc się na jakimkolwiek różańcu zyskuje się odpusty 
doń przywiązane. 

Przez to jednak zdarzenie Matką Najśw. dała nam wyraźnie 
poznać, jak wielką wagę trzeba przywiązywać do odpustów, jak 
dokładnie spełnić wszystkie przepisy i warunki, które Ko- 
Ściół św. przy ich udzielaniu wykonać nakazuje, aby się stały 
dla nas źródłem łask i pomocy Bożej za życia i po Śmierci. 


J. 
SZ) 


MATKA I DZIECIĘ. 


„I porodziła Syna swojego merworod- 
nego, a uwinęła go w pieluszki i położyła 
w żłobie“. (Łuk. II. 7). 

W domu rodzinnym. 


Jest jedna rodzina, w której dzieci rodzą się „nie ze krwi, ant 
z woli ciała, ani z woli męża”, (Jan I. 18), ale z łaski, z Boga; tak 
narodzeni nazywają się synami Bożymi. W tej rodzinie wiel- 
kiej i Bożej, której mieszkaniem jest ziemia cała, jest jedna 
Matka i jedno Dziecię, ponad wszystkie matki i ponad wszystkie 
dzieci. Koło nich zrzeszają się wszyscy, którzy nazywają się 
wiernymi, a których domem rodzinnym jest Kościół, łącząc się 
i jednocząc w jedną myśl i w jedno serce, w jeden czyn i w jedno 
dzieło: Kochać Boga pełnem sercem i kochać się nawzajem peł- 
nią miłości Boga. Od Matki przez Dziecię idzie prąd miłości, 
której imię jest czystość i która wszystko złoci Boskością. Od 
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krańca do krańca ziemi brzmi imię tej Matki, od progów wie- 
czności aż po nieskończoność czasów uwielbiane jest i będzie 
imię Dziecięcia. Marja-Jezus. Jezus-Marja: dwa nejwiększe cuda 
dzieł Boskich, Dziewica, która jest Matką, Dziecię, które jest 
Bogiem. Dwie istoty. których widzenie wystarczy, by Serce za- 
pełnić po brzegi. których utrata jest stratą wszystkiego. 


W świątyniach. 
We wszystkich świątyniach. na jakie zdobyła się myśl ludzka 
1 uwieczniła sztuka, najpiękniejszą ozdobą jest: Matka i Dziecię. 
Marja i Jezus. Jeśli w świątyni brakuje Jezusa. jeśli niema 
w niej Marji, sztuka jest pięknem odzieniem bez życia. Prze 


Najświętsza Matka z Boskiem Diecięciem... 


ciwnie, gdzie jest to Dziecię, Bóg z Boga. lecz i Syn z Matki, 
tam choć pod strzechą ze słomy, choć pod nakryciem z płótna, 
choć na otwartem polu pod sklepieniem niebios, jest najpełl- 
niejsze życie i najwyższa piękność, wobec których najozdob- 
niejsze formy i kształty są niczem. Przez Matkę bowiem i Dziecię 
wznosi się serce ludzkie do najwyższej poezji, i do najgłębszej 
melodji, do jakiej jest zdolne, do MODLITWY! Bez Matki i Dzie- 
ciecia kościoły nasze byłyby przybytkami rzeczy martwych i serc 
umarłych. 
W mieszkaniach. 


Zajrzyj do domów. gdzie zbytek roziskrzył na ścianach 
ì sufitach lustra złocone i sprzęty rzeźbione. Jeśli tam nie unosi 
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się obraz Matki Dziewicy i Boga Dziecięcia, w domach i duszach 
mieszkańców odczujesz chłód pobielanych grobów, a w lustrach 
zobaczysz przesuwające się twarze trupów. Przeciwnie, choć na 
poddaszu wicher wstrząsa sprzętami ubogiemi, choć w sutery- 
nach wilgocią i pleśnią namokłych żaden promyczek jasnego 
słońca nie zajrzy — choć w lepiankach wieśniaczych ni lustra 
ni czasem szyby całej nie dojrzysz: jeśli tam obraz Matki z Dzie- 
cięciem ci się uśmiechnie, nędza i ubóstwo jest więcej niż zło- 
tem — jest Królestwem. „Błogosławieni ubodzy duchem, albo- 
wiem ich jest Królestwo niebieskie”. Uśmiech Dziecięcia i ser- 
deczność jego Matki niebo niesie w ubogie ściany i czyni z ubo- 
gich bogate dusze! Czy nad warsztatem pracy, czy nad klęczni- 
kiem modlitwy, czy nad łóżkiem boleści czy nad trumienką ża- 
łoby, gdziekolwiek rozjaśnieją się oczy Matki i Dziecięcia, tam 
promienieje szczęście i pokój, jakiego świat dać nie może... 


W kośctele żywym. 


W sercu człowieka... ileż przelewań, falowań uczucia, pra- 
gnienia, tej żądzy co miłością chce się nazywać... targa się 
i szarpie serce ludzkie, szukając szczęścia i żebrząc miłości. Bie- 
dne jak sierotka, co nie zaznała domu ani ogniska rodzinnego, 
nie odczuła serca ojca ani pieszczoty matki, ani nie odwzajem- 
niła uścisku i uśmiechu brata czy siostry. O biedne serce, czemuś 
tak wiecznie niespokojne? Chcesz być szczęśliwe? W jednej mi- 
łości odpoczniesz, w miłości Matki i Dziecięcia: w pieszczotach 
tej Matki Dziewicy znajdziesz najczystszą serdeczność, a w bra- 
tnim Dziecięcia uścisku odczujesz przedsmaki nieba. W obe- 
cności tej Matki i Dziecięcia łzy same stają się perłami szczęścia. 
bez nich zima i noc w duszy. Cokolwiek się pomyśli bez jasności 
Ich oblicza, usycha jak kwiat bez słońca, cokolwiek się pokocha 
bez czystości Ich życia, brudzi duszę i ciało. 


Kolenda przy żłóbku. 


z 


Matka i Dziecię... Szczęśliwy dzień, w którym przeczysta 
i Niepokalana Dziewica przyjęła anielskie pozdrowienie: Bądz 
pozdrowiona, Łaskiś pełnal.. Błogosławionaś.. Szczęśliwy mo- 
ment, w którym, trwożąc się w sobie Dziewica, daje odpowiedź 
Oto ja służebnica Pańska, niech mi się stanie według słowa 
twego; lecz najuroczystsza jest cisza i najszczęśliwsza chwila. 
w której. Bóg się rodzi, Moc truchleje, Miłość się wyniszcza.. 
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„I porodzi'a Syna swojego, pierworodnego i uwinęła go w pie- 
luszki i położyła w żłobie”. Największa miłości tajemnica... tak 
Bóg umi:'ował świat... Stowo ciałem się stało — Dziecięciem się 


. 
Adoracja nowonarodzonego Jezusa. 


sta'o, Matka Dziewica staje się Matką Boga. Bóg-Dziecię synem 
Dziewicy. Łono Dziewicy pieluszkami Boga, tronem Dziecięcia 
ubóstwo i ubogie serce stworzenia...! 
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Matka i Dziecię nie zostaną sami. Byli pasterze w tejże kra- 
inie, czuwający i strzegący nocne straże nad trzodą swoją. Jasność 
czystości dziewiczej i słońce dziecięctwa z nocy dzień uczyniły, 
światłość olśniła pasterzy. Zlękli się bardzo, bo nigdy takiego 
światła nie widzieli. Więc Aniol Pański ich uspakaja: „Nie bójcie 
stę, bo oto opowiadam wam wesele wielkie, które będzie wszy- 
stkiemu ludowi, bo się narodził Zbawiciel, który jest Chrystus 
Pan, w mieście dawiydowem'.. A natychmiast było z Aniołem 
mnóstwo wojska niebieskiego chwalących i mówiących: „Gloria 
in excelsis Deo et in terra paz hominibus bonae voluntatis“. 
„Po raz pierwszy zabrzmiała prawdziwa kolenda Bożego Na- 
dzenia, Chwała na wysokości Bogu, bo Stwórca i stworzenie 
zeszli się w jednej Osobie Dziecięcia, po raz pierwszy prawdziwa 
pełność łaski uczyniła jej wolę pełną miłości. I przyszli pasterze 
i znaleźli „Marję i Dziecię”... Za ubogimi zaś pastuszkami spie- 
szą z kolendą, bogaci z dalekiego wschodu Królowie: „W 'szedłszy 
w dom znaleźli Dziecię z Marją Matką jego, i upadłszy poklonili 
się jemu i otworzywszy skarby swe ofiarowali dary: złoto, ka- 
dzidło i mirrę'. A za Królami tłum ludów, zapatrzeni i błogo- 
sławiący Matkę i Dziecię: starcy w wieczność zapatrzeni, wdowy 
w opuszczeniu swojem, niemowlęta sieroly placzem swoim przy- 
pominające się sercu Matki i spagnione bawić się z Dziecięciem, 
mali i wielcy, sprawiedliwi i grzesznicy, kapłani i wierni — 
wszyscy, którzy szukają prawdy i miłości biegną i kolendują 
Marji i Jezusowi: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus 
i Marja Matka Jego! Na widok zaś Matki i Dziecięcia kruszą się 
bałwany, a ci co w ciemnościach śmierci dotąd siedzieli, do życia 
przychodzą, którego sprawcą jest Nowy Adam. Jezus Chrystus. 
a którego Matką jest nowa Ewa, Marja. 


W śród nocnej ciszy — ADORACJA... 


Boże Narodzenie — cóż nam przynosi, cóż znaczy? Matkę 
i Dziecię nam przynosi; narodził się nam Malutki i milutki, Bóg 
w małej osobie; dała mu życie Dziewica, Panienka bez skazy, 
bez grzechu, a dała jako owoc Dziewictwa ze wszystkiemi przy- 
wilejami i chwałą Macierzyństwa. Boskie Narodzenie jest ko- 
lebką Stwórcy, nad którą się nachyla Służebnica Pana, w nie- 
wysłowionej jednak godności Matki Boga! Zdrowaś Marjo. Blo- 
gosławiony owoc żywota twego Jezus! U stóp waszych serce moje- 
biedne i jakże nędznie ludzkie! Jeśli w niem jest jaka miłość 
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to zatruta jadem zmysłów, jeśli jest wola, to związana hańbą 
niewoli grzechu... Boże Dziecię, spuść na skaleczone zewsząd 
serce promień leczącej Boskości, o Boża Matko, podnieś je do 
jasnej jak niebo czystości; sprawcie, niech serce me kocha, ach 
z całego serca kocha Matkę i Syna, Marję i Dziecię, niech im 
niesie zawsze dary: złoto. kadzidło i mirrę! 


SZ) 


WIELKIE DZIECI. 
(Z wrażeń i myśli). 
Niedawno temu byłem na odczycie w wspaniałej sali Domu 
Katolickiego w Krakowie. 


sierota u Żłóbka. 


Odczyt był bardzo aktualny, dobrze obmyślany, o szerokim 
zasięgu i głębi myśli. To też poprostu wszyscy wisieli na ustach 
prelegenta. Wszyscy? — ależ nie, były tam trzy czy cztery osoby. 
a raczej osóbki, których odczyt nic a nic nie obchodził. 

To były dzieci. 

Siedziały przede mną i całkowicie były pochłonięte swemi 
zabawkami. Z całem zainteresowaniem, jakby nie było już nic 
ważniejszego na świecie, toczyły swe piłeczki i jeszcze jakieś 
inne przedmioty. Od czasu do czasu niektóre z nich spojrzało 
na mnie jakby z niemym wyrzutem. że się nie interesuję ich 
„arcyważnemi” sprawami. 

Czy takich dzieci niema dziś wielu pomiędzy dorosłemi? —- 
o bardzo, bardzo wielu! 

Iluż to pochłania całkowicie nauka, karjera, sport, majątek, 
tak że poza tem nie widzą nic innego, nie mają innego celu! 
Nie pomyślą oni nigdy, że te „najważniejsze“ ich sprawy Są w rze- 
czywistości dziecinnemi zabawkami, w porównaniu z najważniej- 
szym celem życia. z wiecznością. 

A cóż powiedzieć o tych, którzy wiedzą o tylu stuleciach 
istnienia Kościola, którzy słyszą jak on głosi najwznioślejsza 
prawdy, a ani im na myśl nie przyjdzie, by uznać, że to jednak 
nie ludzkie, ale Boskie dzieło, by zastanowić się nad temi praw- 
dami? Cóż powiedzieć, o tylu Katolikach, którzy wiedzą o Chry- 
stusie, wiedzą co uczynił dla ludzi, wiedzą jak nauezał. a ani 
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nie pomyślą, by Mu choć trochę wdzięczności okazać, by iść 
za Jego nauką? 

Co powiedzieć o tych, którzy na. wszystko mają czas, tylko 
nie na to, by choć trochę zastanowić się nad prawdami wie- 
cznemi, żyją tak jakby wieczności nie było? 

Ci wszyscy, Czyż lo nie wielkie, dorosłe, stare dzieci? 

Mają Kościół Chrystusów wśród siebie, ten Kościół głosi 
słowem żywem i pismem najważniejsze, najaktualniejsze prawdy, 
ale oni pochlonięci caikowicie swoim interesem, zajęci „ważnemi* 
sprawami jak te dzieci zabawkami — nie słyszą nic! 

Dzieci za lekkomyślność nikt nie potępia, ale te „wielkie 
dzieci* czy unikną potępienia? 

„Przeklęty, klo czyni sprawę Bożą niedbale, a życie jest 
darem Bożym! Karmeltia bosy. 


SZ) 


EUCHARYSTJA-CZYNNIK WYCHOWAWCZY. 
(z cyklu Wielki Nieznany). 


Gdy patrzę na wzrost kwiatu, spostrzegam, że trzech czyn- 
ników potrzeba mu do pełnego rozkwitu; ziemi, wody i słońca. 

Gdy ziarno znajdzie te składniki w odpowiedniej mierze wy- 
rasta z niego piękna roślina, rozkwita i wydaje owoc — inaczej 
marnieje, wiedzie żywot suchotniczy, ginie. 

Podobnie ma się rzecz z najpiękniejszym kwiatem świata, 
z duszą dziecka. 

Duszy tej od pierwszych chwil rozwoju podobnych trzeba 
czynników. 

Świat'em dla duszy-kwiatu jest Bóg. Ziemią ognisko do+ 
mowe, obflilujące w zdrowe składniki życiowe. Wodą nauka 
rodziców, względnie wychowawców. 

Nie ulega wątpliwości, że jakie będzie wychowanie mło- 
dzieży, taka będzie i przyszłość nasza. 

Ludzkość zrozumiała tę prawdę i z takim zapałem rzuciła 
się w dziedzinę pedagogiki, jakiego jeszcze nie spotykało się 
w dziejach. 

Urządza się kursy pedagogiczne, zjazdy krajowe i międzyna- 
rodowe, powstają komitety rodzicielskie, wzrasta literalura pe- 
dagogiczna. l 3 

Lecz niestety owoce nieodpowiadają wysiłkom. 
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Dlaczego? — bo nowocześni pedagodzy usuwają najważniejszy 
czynnik wychowania — światło duszy, Boga. 

Nowoczesne zeświedczenie życia, obchodzące wszędzie Boga, 
wkroczyło oczywiście i w dziedzinę wychowania. 

Bez Boga zaś nie można mówić o dobrem wychowaniu. 

Gdy bowiem wszczepia się w duszę dziecka zasady: to na- 
leży czynić, tego unikać — trzeba mu też odpowiedzieć, dlaczego 
tak rzeba postępować? Trzeba mu zatem wskazać Boga. punkt 
oparcia czynów ludzkich. 

Jeżeli Bogu niema, niema zakazu obowiązującego, niema mo- 
ralności. 

Trudno tu rozwodzić się o dalszych zagadnieniach. zresztą 


Eucharystja — najlepszy czynnik wychowawczy. 


cel tego artykulu inny. Tu chodzi o to, by podkreślić czem jest 
Eucharystja w wychowaniu. 

Powiedzieliśmy, że bez Boga niema dobrego wychowania 

A cóż to jest Eucharystja? — to jest Bóg najbardziej z nami 
zpoufalony, najśliślej się z naszem życiem łączący. 

Jest to nadto obfity zdrój łask nadprzyrodzonych, źródło mocy 
dla duszy. 

Jeśli więc dusza często pije tę „Wodę żywą“ jakże niema 
odczuwać skutków. 

W wychowaniu decydującą rolę gra urabianie charakteru. 

A ileż to trzeba wysiłku na poskromienie złych porywów, na 
przekształcenie ich w dobre przyzwyczajenia; jakiej przezorności 
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potrzeba, by w zarodku tłumić namiętności, w miejsce ich wszcze- 
piać przeciwne im cnoty! 

Tu nie wyslarczy samo uświadomienie, zachęta, czy rozkaz 
tu trzeba wyższej pomocy. 

Otóż w Komunji św. dziecko znajdzie tę pomoc, znajdzie 
Jezusa, tego samego, co z taką miłością przygarniał dzieci, który 
i teraz nieprzepartym urokiem, dobrocią najczulszą pociągnie 
jego młodą duszyczkę do siebie. 

Dorastająca młodzież znajdzie tam najlepszego Przyjaciela. 
który wzmocni i podtrzyma w dniach przejściowych. wskaże 
wyższe ideały. 

Wrodzone jest sercu ludzkiemu pragnienie szczęścia. mi- 
łości. 

Pragnienie to może całkowicie zaspokoić jedynie Chrystus. 
„On najpiękniejszy z synów ludzkich“, w którego Sercu przepaść 
miłości się kryje. i 

Miłość dla Niego, potęgowana częstem przyjmowaniem Ko- 
munji św. najlepiej ustrzeże młode serce od złudzeń, od szukania 
szczęścia tam, gdzie jest tylko gorycz. 

Niestety prawda ta nie jest wszędzie zrozumianą. 

Wielu rodziców, wychowawców, którzy są nawet dobrymi ka- 
tolikami, uważa codzienną Komunję młodzieży za coś niemożli- 
wego. Obawiają się nadużyć, tłumaczą, że młodzi nie potrafią 
ocenić wielkości i świętości Eucharystji. 

Dziwna roztropność tych ludzi... Zapominają oni, że sercom 
młodym najbardziej potrzeba Jezusa do nabrania szlachetnego 
charakteru, zapominają oni, co powiedział Ojciec św. Pius X. 
o codziennej Komunji św., zapominają o największym bodaj 
wychowawcy ostatnich czasów — o św. Janie Bosko, on się nie 
wahał zaprowadzić częstą, a nawet codzienną Komunję św. 
w swych zakładach. 

W dzisiejszej pedagogice dwa słowa powtarza się z dumą: 
uświadomienie i samokszłałcenie. 

Zastosujmy je w pełnej ich treści i w tej dziedzinie. którą 
omawiamy. 

A więc niech młodzież ma pełne uświadomienie o Najśw. 
Sakramencie, o jego głębokiej tajemnicy. majestacie jaki w sobie 
kryje. 

Niech wie że częsta Komunja św. jest niezbędna dla życia, 
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jeśli ono ma być szlachetne, że jest potrzebna dla tych, którzy - 
trwają w cnocie jak i dla tych, którzy upadli, powstać nie 
mogą, a powstać pragną. 

Niech młodzież przejmie się tą prawdą, że Eucharystja 
jest rzeczywiście dla kwiatu jej duszy słońcem, wodą i ziemia. 

Wtedy nie możemy obawiać się nadużyć. nie musimy wy- 
wierać nacisku. 

Jak jeleń do wód żywych garnąć się będą młode dusze do 
źródła eucharystycznego. 

Wynikiem częstej Komunji św.. będzie najwspanialsze jakie 
sobie wyobrazić można „samokształcenie”. 


Z) 


„LISTKI RÓŻ”. 
(Myślą św. Teresy o niebie — ciąg dalszy). 


K b. 


Teresa pojmuje to jasno, że w niebie kochając i będąc 
jeszcze bardziej kochana. będzie w możności czynienia czegoś 
więcej dla Tego. którego miłuje i od którego jest miłowaną. 

„Jedno tylko oczekiwanie przyśpiesza bicie mego serca: to 
miłość. którą odbiorę i ta, którą dawać będę mogła“... 

„Liczę na to, że nie pozostanę bezczynną w niebie; pra- 
gnieniem mojem jest pracować dla Kościoła św. i dla dobra 
dusz; proszę o to Boga i pewną jestem, że mię wysłucha. Jeśli 
opuszczam pole walki, to nie z egoistycznego pragnienia spo- 
czynku. Myślę, ile dobrego chciałabym czynić po śmierci; starać 
się o chrzest dla małych dzieci, pomagać kapłanom, misjonarzom. 
całemu Kościołowi“... „Niebem mojem będzie czynić dobrze na 
ziemi”. 

Jakże ona miła, ta duszyczka wybrana, która nas opuszcza. 
by nam powrócić bardziej jeszcze kochająca i bardziej uwzglę- 
dniająca nędze ludzkości. i 

Teresa zresztą miała na to dowody, że niebianie zajmują się 
mieszkańcami ziemi: 

Pewnej nocy ujrzała we śnie trzy Karmelitanki, przycho 
dzące wprost z nieba. W jednej z nich poznaje Matkę Annę od 
Jezusa, fundatorkę Karmelu francuskiego. Czcigodna ta Matka 
obsypuje ją pieszczotami i obiecuje, że Pan Bóg wkrótce przyj- 
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dzie po nią i zapewnia, że jest zadowolony z niej, bardzo za- 
dowolony. „Widzę jeszcze“, pisze Teresa „spojrzenie i uśmiech 
św. Karmelitanki i zdaje się, jakobym odczuwała dotąd jej 
slodkie pieszczoty... Po przebudzeniu wierzylam, czu'am. że jest 
niebo, że to niebo zaludnione jest duszami, które mię kochają, 
jak swe własne dziecko. To uczucie było tem s!odsze, że dotąd 
Czcigodna Matka Anna od Jezusa była mi, ośmielę się powiedzieć, 
prawie obojętną, nigdy nie modliłam się do niej, a myśla':am 
o niej w rzadkich jedynie chwilach, gdy ją wspominano. Teraz 
wiem i rozumiem, że nie byłam jej wcale obojętną, a myśl ta 
powiększa mi'ość moją nietylko względem niej, ale i względem 
wszystkich dusz biogostawionych w ojczyźnie niebieskiej”. 
3E x 8 

Wszystkich błogos'awionych mieszkańców ojczyzny niebies- 
kiej, Teresa uważa za swoich „krewnych“. „Proszę Cię odmów 
jeden akt miłości Bożej i jedno wezwanie do Wszystkich Świę- 
tych... Tam w niebie wszyscy są moimi krewnymi..: Z dziewi- 
cami będziemy jako dziewice; z doktorami, jako doklorowie; 
z męczennikami. jako męczennicy... bo wszyscy Święci są nam 
pokrewni”... 


* x x 


Rozumie się samo przez się, że więzy, łączące ją z duszami, 
co już tu na ziemi były jej krewnemi. tem są ścislejsze i sil- 
niejsze. 

„Skądżeby nieobecność matki mojej miała mię zasmucać 
w dniu mojej pierwszej komunji, gdy niebo ca'e posiada:'am 
w duszy i przyjmując Jezusa. przyjmowałam także odwiedziny 
mej ukochanej Matki... 

Nieco później pisze: Wzrok mój sięga w nieskończoność. 
Zdaje mi się, że już dobijam do wybrzeży wieczności, że już 
odczuwam uścisk Jezusa... Jakgdybym już widzia'a Najświęt- 
szą Pannę, przybywającą na me spotkanie wraz z Ojcem i Matką 
i czterema aniolkami,*mymi braćmi i siostrzyczką. Zdaje mi się, 
że już zażywam, na zawsze wiecznego. prawdziwego życia ro- 
dzinnego. 

Życie jej rodzinne. w łączności z niebem. pełne jest naj- 
tkliwszej czułości: 

„Gdy Marynia wstąpi'a do Karmelu, a ja nie mog'am już 
jej powierzyć swoich cierpień. zwróciłam się wprost do nieba. 
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Wzywałam czterech anio'ków, co mię tam poprzedzili, sądząc 
że te niewinne duszyczki, które nigdy nie znały niepokoju 
i trwogi, muszą się zlitować nad biedną siostrą, cierpiącą na 
ziemi. Odzywalam się do nich z prostotą dziecięcą, mówiąc im, 
że jako najm'odsza z rodzeństwa byłam zawsze najbardziej ko- 
chana i pieszczona, że i oni, gdyby byli pozostali na ziemi, da- 
waliby mi niezawodnie takie same dowody przywiązania. I w nie- 
bie nie powinni o mnie zapominać, ale przeciwnie, skoro mogą 
już czerpać ze skarbów niebieskich, niech mi uproszą pokój 
serca, a tem samem dadzą dowód że i tam w górze kochać 
umieją. Odrowiedź nie d'ugo daa na siebie czekać; wkrólce 
spokój niebieski zalał mą duszę. Byłam więc kochana nietylko 
na ziemi, ale i w niebie! Od tej chwili wzros'o moje nabożeń- 
stwo do moich braciszków i siostrzyczek w raju i lubiłam ob- 
cować z nimi, mówić im o smutkach ziemskiego wygnania 
io mojem pragnieniu połączenia się z nimi w ojczyźnie nie- 
bieskiej. 
l czyż można wdzięczniej wytłumaczyć „Świętych Obco- 
wanie”?1... 
i Ks. Kanonik E. J. Bouvet 
Proboszcz i Wice-Dziekan z St. Remi de Château Gonttćr. 


SZ) 
*.. „JEJ RÓŻE”. 


(Dokończenie). 

Pierwszym, charakterystycznym objawem otrzymanych nad- 
zwyczajnych łask była okoliczność, że zwróci!tem na siebie uwagę 
kapłanów, F. B. i W. N., a pozatem i ks. K., którego to zupelnie 
nie zna'em osobiście. I właśnie ci wymienieni, — za wyjątkiem 
ks. dziekana H. B.. — m!odzi zaledwie kapłani, wyczytali, co 
się w mej duszy dzieje; wyczuli, że przechodzę ciężki we- 
wnętrzny proces życiowy i, widocznie z łaski Jezuska, Oblu- 
bieńca mej świętej Opiekunki, natchnieni Jej duchem i wolą 
„czynienia dobrego na ziemi*, pośpieszyli ku mnie z serca po- 
chodzącem nieskłamanem uczuciem miłości bliźniego, dodając 
mi otuchy do wykonania wielkiego dziela powrotu do mej Matki 
na ziemi i mego Mi'osiernego Ojca w Niebie, ścieląc mi drogę 
kwiatami; przyjęli mnie jako swego brata ukochanego, przyci- 
snęli z czułością braterską do serca i starali się dobremi slowy 
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ukoić mój ból męczący mnie z powodu krwawiących przesta- 
rzałych ran; zapewniali mnie o swej serdecznej pomocy i życzyli 
„szybkiego powrotu mej duszy do zdrowia pod opieką mej Uko- 
chanej Świętej Protektorki. 


Nie spodziewałem się tyle ukochanego serca ze strony Ks. 
Dz. B.. który, dowiedziawszy się od drogiej mi Siostry Teresy, 
iż więzy łączące mnie z małżonką moją Anną z S., sam Bóg 
rozwiązać raczył, wyjednał mi w ciągu 4-ch dni zezwolenie J. E. 
Ks. Arcybiskupa Jałbrzykowskiego na przyjęcie mnie zpowro- 
tem na łono Św. Kościoła Rzymsko-Katolickiego, naturalnie 
z uwzględnieniem postanowień Prawem kanonicznem przewi- 
dzianych. Z tej strony więc usunięte zostały wszelkie trudności. 
jakie wydawałoby się od 3-ch lat nie do pokonania. Okazała się 
tu pomoc mojej kochanej Świętej. bo przecież pierwsza odpo- 
wiedź Arcypasterza, kilka lat temu. brzmiała stanowczo „Nie” —- 
następna wprawdzie zaś „Tak* — lecz tak ciężko uwarunko- 
wane. że warunki te stały się niewykonalne. 


Przed swym wyjazdem na urlop, żegnając się ze mną, wy- 
raził się Ks. F. do mnie temi słowy: „Po moim powrocie pomo- 
dlimy się do świętej Teresy. nieprawda?*. Słowa te przyjąłem 
z wdzięcznością i szczerze mówiąc, od tej chwili nie wiem, dla- 
czego nie mogłem się doczekać powrotu Ks. F. A gdy wrócił. 
natchniony treścią mych ukochanych poezyj z „Dziejów duszy* 
i pod ich nadziemskiem wrażeniem poszedłem do kościoła. Mo- 
dlitwa moja łącząca się z wniesionemi modłami na moją inten- 
cję przez drogiego mi Księdza przy oltarzu przez Boga nadanej 
mi Św. Opiekunki. bvła tvm razem gorętsza niż kiedykolwiek. 
a oczy moje. zapełniały się łzami wdzięczności. Odniosłem po tej 
Mszy św. wrażenie, że albo w owym dniu, lub też w najbliż- 
szych słać się musi coś — dla mnie — wielkiego. 

I istotnie, nie dalej, jak w 8 dni później otrzymałem zezwo- 
lenie na złożenie zeznania wiary. które złożyłem na stopniach 
wielkiego ołtarza, przed Tabernaculum. na ręce Dostojnego 
Przewielebnego Ks. Dz. B., przy asyście towarzyszącego mi stale 
od tej chwili kochanego Ks. F., który od kilku dni już stał się 
opiekunem moich dzieci, przygotowując je w najtroskliwszy 
sposób i- conajmniej ojcowską miłością do Chrztu Świętego 
i pierwszej Świętej Komunii. 

Uradowane twarze. spłakane z radości oczy życzliwych mi 
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osób oraz uściski dłoni doznane ze strony nieznanych mi nawet 
poważnych, świątobliwych matron, po złożeniu zeznania wiary. 
świadczyły niezbicie o życzliwości, którą kazał Ojciec z Nieba 
okazać Swemu marnotrawnemu Synowi, powracającemu do 
swego Ojcowskiego domu. I dla mnie stało się to zeznanie wiary. 


Obraz ulegoryczny — św. Teresa z Dziec. Jezus 


ten powrót do swej Świętej Matki. Kościoła Rzymsko-Katolic- 
kiego, ten powrót do mej prawdziwej, Chrystusowej wiary, to 
prawo do publicznego oświadczenia i zadokumentowania, że 
jestem wiernym synem tego Kościoła, zbudowanego na opoce 
Piotrowej, którego najsilniejsi wrogowie nie będą w stanie 
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zniszczyć lub przezwyciężyć, czemś potężnem, a świadomość 
moja byta wzmocniona Duchem Bożym, że posiadać mam od 
tej chwili prawo stać się jednym z dobrych synów tego Kościola 
Świętego, do czego ca!iemi memi siłami zmierzam; tak mi Panie 
Boże dopomóż! 

Następny dzień, przepiękny, s'oneczny miał moją szarą du- 
szę wzbogacić o jedną jeszcze łaskę. 

Kiedy w czasie Mszy św. począłem grać „Ave Maria" Szu- 
berta, stało się coś dla mnie niezrozumiale dziwnego, lećz tem 
więcej mitego: insrument, jakby sam wydawał z siebie naj- 
miększe, do serca mego przenikające tony, czu!em, że tej kom- 
pozycji tak miękko, tak s'odko, tak mito, nigdy jeszcze dotąd 
nie zagrałem: zap!akałlem, ukrywając łzy przed mym akompa- 
njatorem, lecz nietylko ja, lecz niejedna z modlących się na ko- 
ściele osób również łzy roni'a; zaś Ks. W. N. po Mszy św. zwie- 
rzył mi się, że i jemu się zdawało, że z konieczności zagrać mu- 
sze „Ave Maria". Tę moją grę zrozumiał, drogi dla mnie Kapłan. 
i nazwał ją „mojemi s'owami gorącej modlitwy”. 

I jeszcze jedną „różę“ rzuci!a mi moja ukochana Święta — 
łaskę dobrej spowiedzi, co jak balsam splynę!a na mą duszę. 

Uważając spowiedź z okresu 30 lat za krok, mający decy- 
dować o całem dalszem mojem życiu, prosiłem gorąco ukochaną 
Teresę, by mnie wspomogła. 

Patrząc na Jej obraz, b'aga!tem Ją o uproszenie u Jej Oblu- 
bieńca i Jego Najświętszej Matki ukojenia mego stanu tak stra- 
sznie w ostatnich chwilach podnieconego, bym się ze spokojnem 
sercem mógł wyspowiadać. Ta z pokorą i żarem przedstawiona 
prośba została wysłuchana. Toteż nadzwyczajny mój spokój 
w Czasie św. Spowiedzi zadziwił również mego spowiednika, 
który znał mój poprzedni niepokój. Po spowiedzi radość słodka 
zalała mi duszę. 


Pozostała jeszcze jedna drażliwa sprawa: natchnienie mojej 
żony do ponowienia naszego ślubu w kościele katolickim. Nie 
mając na to sposobu, uda!'em się z ufnością do „mojej Świętej“. 
I ona znalazła najkrótszą drogę. Najniespodziewaniej przyjechał 
brat mojej żony i za jego wpływem zgodzi'a się moja żona na 
akt powtórzenia ślubu pod warunkiem, że będzie mogła zacho- 
wać swoje wyznanie. 

Zapory wszelkie znikły i mogłem się wreszcie połączyć 
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z mym Bogiem. W pamiętnym dniu mojej jakby I-ej Komunji 
św. wszed'em do kościo'a pod bogiem wrażeniem Jej „żywota 
1 poezyj”, i zwróci'em się do Niej, oddając Jej tym razem ho!'d 
z czystą duszą. W tym dniu kończy!a się odprawiana przeze- 
mnie jedna z nowenn do Niej; a był to równocześnie dzień 
patronki mej narazie jeszcze utraconej córki pierworodnej, Kry- 
styny. Boleść poiączona z myślą o tem dziecku przeg.uszona 
jednak zostala uczuciem szczęścia z powodu mającej nastąpić 
Komunji świętej. 

Po złożonych mod'ach przed o'tarzem Najświętszego Serca 
Jezusowego, któremu swą duszę poleci'.em i otrzymanemi b!o- 
gosławieństwami od Ks. Dz. i Ks. F. kroczyem powolnym kro- 
kiem, przy wtórze jaśniejszych i silniejszych uderzeń serca, wol- 
nego od grzechów, do balustrady wielkiego o:tarza, przy którym 
mój kochany spowiednik odprawiał Mszę świętą. 

O ile do tego czasu umia'em pohamować moje uczucia 
i tylko łzy radości świeciły. w mych oczach, to w momencie, 
kiedy Celebrans Tabernaculum otworzył, by wyjąć zeń „Praw- 
dziwe Ciao i Krew Pana Naszego Jezusa Chrystusa” i obdzielić 
Przenajświętszą Hosją pierwszego mnie, którym przypadkowo 
by'em, przyjmując Ją poraz pierwszy po 30 latach rozłąki z moim 
Przenajświętszym Zbawicielem, wówczas to uczucia przewyż- 
szyły silę woli starego żołnierza; okaza'em się tem „niczem* 
wobec Najwyższego i ustępując tym wyższym uczuciom wdzięcz- 
ności wobec Niego za doznane łaski, a wśród nich tej zaś, że 
z „apostaty* wyklętego przez Św. Kościół, wywyższony zostałem 
do godności człowieka, w którym Sam Bóg zamieszkał, gorącemi 
łzami dałem wyraz podzięki niedającej się choćby najpiękniej- 
szemi s'owami wyrazić. I czyż to może być coś dziwnego w tem, 
skoro do Stou Pańskiego przystąpiiem w duszy mojej i na 
ustach moich ze stowy mej Najukochańszej Oblubienicy: 


Ty, który widząc nędzę mej nicości, 
Zniżyć do duszy nie lękasz się wcale, 
Wejdź w serce moje, Pamiątlio milości, 
O Sakramencie, który czczę i chwałę. 
Wejdź w serce moje, które Cię miłuje, 
A gdy Twa dobroć w sercu mem zagości 
Spraw, niech tę laskę serce tak odczuje 
Abym umarła z nadmiaru milości. 


Chyba zbytecznem, wobec poprzedzającego. byłby dalszy 
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opis stanu rnej duszy w danej chwili rozradowanej, stanowiącej 
dla każdego prawowiernego katolika. jakoby otwartą 1 wielkiemi 
czcionkami wytłoczoną książkę. 

« Tego samego dnia wieczorem odbył się mój ślub w kościele 
parafjalnym Podwyższenia Świętego Krzyża, zaś w 2 dni póź- 
niej zostały ochrzczone moje dzieci. poczem bezpośrednio przy 
stąpiły wraz z swym ojcem — one do pierwszej, a ja. ich ojciec 
zaś, do 3-ciej zrzędu Komunji świętej. 

Odtąd pragnę być tu na ziemi godnem narzędziem i wier- 
nym posłannikiem, posłusznym wykonawcą woli mej Ukochanej 
Prolektorki, świętej Teresy od Dzieciątka Jezus; pragnę być bo- 
daj w drobnym odcieniu, Jej naśladowcą w dokonanych przez 
Nią wielkich i heroicznych czynach; pragnę Nią żyć aż do ostat- 
niego tchnienia, a doczesne życie me zakończyć Jej przecudnemi 
ostatniemi słowy: „Boże mój ja Cię kocham“. 

A. R., major p. r. Wojsk Polskich. 
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INDJE, MALABAR, WIJAYAPURAM 
NASI MISJONARZE. 


Duch Św. radzi nie chwalić człowieka, pośród ludzi żyjącego. 
Wbrew tej zasadzie. wiele zapisano stronnic opowieścią, o prze- 
dziwnych dziełach naszych Misjonarzy w Wijayapuram. Z wszelką 
pewnością nie ucierpi na tem ich skromność, choć znów coś- 
kolwiek z wielości dobra i męstwa heroicznego, opowiemy na 
żądanie czytelników naszych. Na wstępie poinformować należy. 
że Karmelici mają w Indjach prawdziwe Kolegjuin Apostolskie. 
pracujące nad pomnożeniem wybranej trzódki Pańskiej. Z wielką 
radością dzieliłlem z nimi. choć trochę goryczy i słodkości. 
Wszyscy są najmilej weseli — bo wszyscy cieszą się pracą w win- 
nicy wielkiego Ojca Rodziny. Każdy robi co może, (a nie jest to 
mało) mając na oku tylko Chwałę Boga, i zyskanie Mu dusz. 

Co miesiąc, w onaczonym dniu, zbierają się wszyscy w Sie- 
dzibie naszej w Kottayam. Radość niepodzielnie wtedy panuje, 
szczęście rozlane na wszystkich twarzach, z racji spotkania 
w macierzystym domu u boku najlepszego Ojca i Pasterza. 
Monsigurra Arana i jego dzielnego towarzysza Wikarjusza Apo- 
stolskiego Przew. O. Józefa Anioła. zaopatrującego potrzeby mi- 


— 446 — 


DOGDOOOOEBGCECEDDOODOGBEGEODOOOSGDEG 


sjonarskie, z jałmużny dobrodziejów. W ów dzień, opowiadają 
sobie dzieje żywota misjonarskiego, tętniące miłością i pokojem, 
jakie niezawodnie podziwiają Aniołowie niebiescy. 

Oto słuchamy przebiegu odwiedzin jednego z Ojców, u tu- 
bylców w ich domach i chatach — o tem. jak się przeskakuje 
rowy, jak przebywa bród na strumieniach, często w wodzie aż 


O. Serapion — Karmelita bosy w Indjach. 

po szyję, w drodze do parafji, gdzie często tylko goła podłoga. 
daje odpoczynku, a garść marnego ryżu za posiłek starczy. 

Inny mówi, jak to dwa węże zwinęły się w wianek 
wokół drzewa, a on niebacznie na nich rękę oparł i tylko 
dzięki szybkiemu ostrzeżeniu Indjanina, zdołał w porę wyswo- 
bodzić się z uścisku tych okrutnych gadów. Sąsiad jego mniej 
był szczęśliwy, bo po!ożył rękę na zielonej roślinie, gdzie się 
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ukryła kobra jadowita. Ukłucie żądłtem śmiercionośnem, zmusiło 
go do poddania się zabiegom tubylczym przez całą noc, byle 
usunąć trujący jad z organizmu. Dzięki wierności obietnicy Pań- 
skiej, Święternu Franciszkowi uczynionej, że żaden Misjonarz 
nie umrze od ukąszenia węża i tym razem wszyslko skończyło 
się dobrze. 

Wykładają Ojcowie projekty posuwania się w bory, gdzie 
setki i setki pogan, których spodziewają się wnet przyłączyć do 
owczarni Chrystusowej. 

Wkońcu każdy przedstawia zamiary, nakreśla plany, wylicza 
potrzeby i wszyscy wzajemnie s!użą sobie radą sposobną, prze- 
strogą roztropną, zachętą skuleczną z zawsze równą gorliwością, 
w wielkiem dziele misyjnem, jakie z mi!ości podjęli. 

Pocieszeni, umocnieni duchowo i materjalnie, powracają 
apostołowie na odnośne placówki swoje, na terylorjum naszej 
misji. 

Jak oni wędrują? Jakie to są podróże? 

Tysiączne naprawdę są ich rodzaje. W okolicy Kottayam 
używa się wózków, na wytyczonych drogach, a jeziora 
i rzeki łatwo nadają się do regularnej komunikacji, żaglówkami, 
na szalupach, statkach. Nie brak parowozów, samochodów, cię- 
żarówek i wygodnych rżkszo, t. j. dwuko!'owych wózków, ciągnio- 
nych przez cz'owieka, idącego normalnym krokiem. Te wszyslkie 
jednak lokomocje znajdują się tylko w dużych ośrodkach, gęsto 
zaludnionych i połączonych ze sobą lepszą lub gorszą komuni- 
kacją. Ale biedny Karmelita częsio musi wędrować piechotą, 
w skokach nad rozpadlinami, wpław przez potoki i rzeczułki, 
ciągle narażony na ognisty upał tego klimatu, na deszcze ulewne, 
nagle spadające na nieprzygotowanego Misjonarza. Są też na dro- 
gach wiejskich powózki, ciągnione przez woły, lub zebry. Tak 
jednak okazują się niewygodne, że Ojciec rezygnuje z siedzenia 
w kuczki, z częstego wywracania wozu, z potłuczenia, obolenia 
całego ciała, od ciągłych podrzutów wehikułu. 

Można też podróżować na grzbiecie słonia. Sposób kosztowny 
i co:za tem idzie używany przeważnie przez bogatych, którzy 
w wysłanych miękkiemi poduszkami palankinach, pośród dro- 
gich i jaskrawych draperyj, kołyszą się, jakoby w ruchomych 
pałacach z bajki. Podróż bez odpowiednich siodeł i udogodnień. 
jest bardzo przykra. 


— 448 - 


DOODSOGOOBOEGOGEG GOGOBOSDIOGIYJIOGE 


Spróbowałem raz tej przyjemności. z wielkim strachem i po- 
wściągliwością. Wziąłem sobie słonia żwawego, ale już oswo 
jonego, który zwąchawszy moją nieśmiałość. dał mi prztyczka 
trąbą, na znak przyjaznego pozdrowienia. jak mnie zapewnił 
jego ujeżdżacz. Drżącą ręką podałem mu kilka kawałków cukru. 
które zjadł ze smakiem, choć to dla niego kruszyna. Podałem mu 
wówczas całą wiąz bananów. Podniósł je olbrzymią trąbą. roz- 
warł czeluść paszczy i na jeden łyk starczył mu centnar owoców. 


Zadowolone poczciwe, biedne bydlę, kłapnęło wielkiemi uszy- 
skami i przyklęknęło, jakby w prośbie abym zaszczycił grzbiet 
jego moją osobą. Wobec takiej uprzejmości dworskiej, trzeba było 
grzecznie wgramolić się na górę mięsa, pokrytą chropowatą, 
twardą skórą. Dźwignęło się zwierzę, stając gotowe do fotografji 
malutkiego jeźdźca na kolosalnym gruboskórcu. 

Zrozumiałem. że to dobre tylko na próbę, ale nie na długie 
drogi i na znak ujeżdżacza, gdy olbrzym przykląkł, zsunąłem się 
po półkuli jego ciała. Rozstaliśmy się po przyjacielsku. On stroił 
miny trąbą, a ja uśmiechałem się pieszczotliwie. Przypomniały 
mi się słowa psalmu Dawidowego: „I na ogromnym smoku 
jeździć będziesz“ — no i na słoniu. bo w tym wypadku -- 
pewnie jest to samo. 

O. Jan od Krzyża 


Karmelita bosy. 
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POKARMELICKI KOŚCIÓŁ W PRZEMYŚLU. 
(Położenie, wnętrze, nastrój). 

Ruch przeciwreformacyjny jaki ogarnął społeczność katolicką 
Europy zachodniej, przeniknął i do Polski, i tu w różnej a żywej 
formie się objawił. Nie była to tylko działalność misyjna wśród 
innowierców, (których zresztą w Polsce było stosunkowo mało) 
prowadzona przez Jezuitów. Drugą formą to wprowadzanie i pro- 
pagowanie zakonów pustelniczo-kontemplacyjnych, które miały 
na celu pogłębianie życia religijnego. Bezprzecznie wśród tego 
rodzaju nowo powstających placówek, najpoważniejsze miejsce 
zajęli Karmelici Bosi. Przemyśl — prawie że najstarszy gród ma- 
łopolski rozsiadły nad Sanem, ma wiele świątyń, które amfite- 
atralnie coraz to na wyższych pagórkach budowane stwarzają 
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nastrój „miasta kościołów". A więc ponad kościołem Franci- 
szkanów (Konwentualnych) wznosi się dawna świątynia Jezuicka, 
Sercu Jezusowemu dziś poświęcona, — nad nią zaś góruje na 
wyższem jeszcze wzgórzu, dziś powszechnie nazywana katedrą 
grecką (ruską), świątynia M. Boskiej. Świątynia ta barokowa 
zepsuta zbudowaną kopułą z drewnianym bębnem, przed laty kil- 
kudziesięciu, jest typowym w Polsce barokowym kościolem, tak 
częstym w karmelickich budowlach. — Że to nie ruski kościół — 
a tylko w posiadaniu grecko-katolików, świątynia karmelicka, 
świadczy o tem napis na tablicy, nad głównem wejściem, która 
to tablica przed skasowaniem czy zatarciem została uszanowana 
czujnem okiem rozumnych obywateli i rozkazem władz konser- 
watorskich. 
Napis łaciński na polskie brzmi: 


Bogu Najlepszemu Największemu 
Marcin z Siecina na Krasiczynie Krasicki, Wojewoda Podola, starosta 
Przemyski, Bolimowski, Lubowelski, kościół ten z Klaszłorem Ojców Karme- 
litów Bosych ku czci N. Marji Panny wzniósł w roku Pańskim 1630. 


Wnętrze świątyni z całym nastrojem. godności i w szcze- 
gółach przypomina dawnych właścicieli karmelitańskich zakon: 
ników — zachowało się bowiem wszystko za wyjątkiem wielkiego 
ołtarza, który przeniesiono do okolicznego podobno kościoła, by 
na jego miejscu mógł stanąć ikonostas, konieczna część urzą- 
dzenia liturgicznego przy nabożeństwach wschodniego obrządku. 
Dobudowana przed paroma dziesiątkami lat kaplica ku czci św 
Mikołaja z Bari, czczonego w kościele wschodnim jest drugą in- 
nowacją w tej budowli, choć nie rażącą, gdyż niemal jest powtó- 
rzeniem kaplicy Zygmuntowskiej na Wawelu, w swej konstrukcji 
architektonicznej. 

Czego wyrazem jest omawiana świątynia Karmelu reformo- 
wanego? Wielkiej dbałości o wspaniałość domu Bożego — ofiar 
ności na te cele — cała zaś fundacja świadczy, jak szanowano 
wówczas ascetyczny zakon. Kościół ten jest zbudowany: jako 
trzynawowa budowla z nawą poprzeczną. Nawa główną kończy 
się półkolisto. Ściany zdobią w nawie podwójne pilastry, bogate 
na nich kapitele, fryz wydatnie wysunięty ku przodowi, bogato 
ornamentem ozdobiony oddziela wyniosłe sklepienie od reszty 
kościoła. Sklepienie wysokie pokryte bardzo bogatą ' ad 
stiukową. wr; „I 

Szczególnie piękne efekty wywołane są załamywaniem się 
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ozdobnego fryzu w miejscach nad pilastrami oraz w półkolisto 
zakończonem prezbiterjum. Ten jednak piękny fragment jest 
mało widoczny, z powodu wysokiego ikonostasu. Do prezbyter 
jum wpadają okna, z każdej strony po jednem, ozdobione bogatą 
balustradą. Okna te łączą zabudowania klasztorne z kościołem. 

Ołtarz wielki był prawdopodobnie z marmuru czarnego. Wno- 
szę to z balustrady marmurowej oddzielającej prezbiterjum od 
nawy — oraz z pozostałych dwu wnęk marmurowych wbudo. 


Wnętrze pokarmelitańskiego kościoła w Przemyślu. 

wanych w ściany boczne, które służyły do stawiania przy mszy 
aparatów kościelnych. Podobne są dziś w Czerny. w kościele 
pokarmelickim Niepokalanego Poczęcia N. M. P. w Krakowie 
na Wesołej, i takie też były w zburzonym kościele św. Michała 
w Krakowie. 

Nawa poprzeczna niezbyt głęboka posiada na ścianach ją 
zamykających ołtarze na lewej Matki Boskiej Szkaplerznej, na 
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prawej P. Jezusa z trzciną w ręce. Ołtarze wszystkie pozostałe 
są wykonane z drzewa, bogato złocone, i choć różnych rozmiarów 
i formy, wszystkie piękne. stylowe, rokokowe. 


Antepedjum każdego z ołtarzy przedstawia, bardzo intere- 
sującą pod względem artystycznym, płaskorzeźbę która jest 
niejako tematycznem uzupełnieniem treści głównej ołtarza. 

Ołtarz poświęcony Matce Boskiej Szkaplerznej, posiada obraz 
w żywych kolorach. który jest bardzo wierną kopją znanego 
obrazu Królowej Szkaplerza św. Ołtarz ten jest dużych rozmia- 
rów o czterech kolumnach, których kapitele są pod kątem zwró- 
cone ku frontowi. Na częściach przerwanego tympanonu, siedzą 
anioły. Między kolumnami płaszczyzny są pokryte dekoracje. 
w skład której wchodzą przedmioty które wyrażają nazwą swą 
treść inwokacji z litanji loretańskiej. Antepedjum przedstawia 
Wniebowzięcie Matki Boskiej. 

Po przeciwnej t. j. prawej stronie znajduje się obraz P 
Jezusa z trzciną w ręce. Obraz w żywych barwach. Architektura 
i wielkość ołtarza. taka sama jak i u Matki Boskiej. Ornamen- 
tyka przedstawia narzędzia Męki P. J. Antepedjum wyobraża 
w płaskorzeżbie Wniebowstąpienie P. Jezusa. 

Nawy boczne tworzą jakby po dwie kaplice ze sobą przej- 
ściem połączone, w których są ołtarze — jest ich cztery. Po stro- 
nie lewej jest ołtarz Św. Józefa z Dzieciątkiem Jezus, które za 
rączkę wiedzie. Ołtarz ma cztery kolumny które unoszą dekoracje 
w formie esowatych przędeł. schodzących się w środku w deko- 
racji łączącej je, tworzy to rodzaj korony. czy baldachimu ażu- 
rowego. Antepedjum przedstawia Sen św. Józefa. 

Po przeciwnej stronie znajduje się przy ostatniej restauracji 
tego kościoła w latach 1876—1884 wzniesiona kaplica renesansowa 
z marmurowym portalem, w której jest stary ołtarz karmelicki 
rokokowy, z dołączonym obrazem św. Mikołaja z Bari. Antepe- 
djum przedstawia męczeńską Śmierć jakiegoś Świętego. 

Następna para ołtarzy poświęcona, lewy św. Michałowi Archa- 
niołowi, a prawy;,św. Onufremu. Są to stosunkowo najskromniej- 
sze ołtarze. Ołtarz św. Michała ma antepedjum z wyobrażenier 
św. Pustelnika. a ołtarz św. Onufrego św. Męczennicę. Konfesjo- 
nały stylowe — rokokowe. Chór barokowy, piękny opusto- 
szały bez organu. gdyż do teraźniejszych nabożeństw. greckiej 
liturgji śpiew sam wystarcza. 
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Najpiękniejszym zabytkiem sztuki w kościele. to ambona 
w kształcie łodzi. Dzieło to jest tak pięknie skomponowane, tak 
pracowicie i w duchu czasu wykonane, że należy do najlepszych 
tego rodzaju w Polsce, pomimo że takich koncepcyj posiada Pol- 
ska kilkanaście. Wiatrem szarpane żagle, napięte gwałtownie liny. 
sieć zarzucona, którą z trudem unoszą dwaj Apostołowie, stwa- 
rzają nastrój bardzo efektowny. Ambona ta przypomina zawód 
rybacki apostołów i słowa Chrystusa, który zapowiedział, że Apo- 
stołów uczyni rybakami dusz ludzkich (głoszenie kazań — pozy- 
skiwanie dusz dla Chrystusa), przypomina kazania Chrystusa 
z łodzi -- i wreszcie nasuwa na pamięć porównanie kościoła 
z łodzią, 

W nawie poprzecznej są dwa wejścia obramione ładnemi 
marmurowemi portalami. Prawe wejście prowadzi do zakrystji 
a lewe do dawnego klasztoru. Zakrystja składa się z dwu ubi 
kacyj. Posiada starą polichromję z czasów karmelickich, nie re- 
staurowaną — będącą w wielkiem zaniedbaniu. Napisy długie 
łacińskie, objaśniają treść mało już dziś widocznych malatur. 
których treścią jest niebo karmelitańskie: Św. Teresa. M. Boska 
Szkaplerzna i t. d. Skarbiec skonfiskował rząd austrjacki w latach 
1807—1811. Bibljoteka i archiwum z cennemi rękopisami oraz 
pięknemi ewangeljami ilustrowanemi z XVI. w. i XVII.. krzyż 
biskupa Radyłowskiego (XVI. w.) są w posiadaniu duchowien- 
stwa greckiego. 

Klasztor przemyski posiadał bardzo wiele i innych przed- 
miotów cennych i wartych uwagi, ale dla niedostępności zbiorów 
pewnych trudno o nich pisać. 

Karmelitanki bose, które swój klasztor wybudowały na wzgó- 
rzu jeszcze wyższem, niż opisywana świątynia posiadają z daw- 
nego przemyskiego kościoła trzy obrazy. Największy z nich 203 
cm. X 158 cm., olejny na płótnie, przedstawia scenę ekstatyczni 
św. Teresy Reformatorki, w chwili gdy Anioł przeszywa jej serce, 
a drugi podtrzymuje słaniającą się w omdleniu Świętą, z rozło- 
żonemi rękoma trwającą w modlitwie. Najsilniejsze wrażenie robi 
głowa lekko przechylona ku tyłowi o wyrazie twarzy bardzo cha- 
rakterystycznym. Oczy prawie że przymknięte — twarz o mocnych 
rysach niewiasty 40-letniej, znużonej, a bardzo energicznej. — 
Subtelność ruchów aniołów i ich wyrazów twarzy podkreśla nie- 
zwykłość chwili. Koloryt bronzowy. barwy szat świętej natu- 
ralne. 


— 453 — 


HOAOAOPOLOAOKOAOAOKIADOLIKOADEOKOAOFOAOAOKOLOAOKOŁOLOLOŁO40) 


Obraz drugi o wymiarach 75X63 cm. na płótnie, olejny, 
przedstawia popiersie świętego Jana od Krzyża, ze złożonemi rę- 
kami. Głowa zwrócona ku górze. 

Obraz trzeci o wymiarach 73X64 cm.. olejny. na płótnie, 
posiada napis: 

V. P. F. Consłaniinus a Sto Hieronimo Religione Poenitenlia Chari- 
tale in Deum fervens Contemplationis dono Clarus. Obedienliae Humili- 


tatis Exemplar, Silentii Virlule excelluit Superiorum Officio varie functus 
D. O. 1617 nat. obiit supremum Anno Dom. 1687 Aetatis suae 70. 


Przedstawia ten obraz Karmelitę o silnym zaroście czarno- 
włosym z krzyżem w ręce. Twarz o wyrazie silnego charakteru. 


Kościół Karmelu przemyskiego wznosił się nad całem mia- 
stem, był najwyżej wzniesioną świątynią, panował miastu, jak 
Góra Karmel Ziemi Świętej -- i to najwięcej skłoniło greckie du- 
chowieństwo, że ten kościół wybrali za swą katedrę, gdy im rząd 
austrjacki dał możność wyboru pomiędzy kościołami domini- 
kańskim, jezuickim i karmelickim. Wyniosłość tę starano się pod- 
kreślić nadstawieniem niegustownej kopuły. W r. 1875 Karmeli- 
tanki Bose tuż opodal wzniosły na wyższem jeszcze wzgórzu 
neogotycką świątynię z klasztorem. — Upiększają panoramę i na- 
wiązują do najstarszych tradycyj karmelitańskich z Ziemi Świę- 
tej z Góry Karmelu przejętej — osiedlania się na szczytach. 


Kraków. Jerzy Langman. 


SZ) 


OFIARA KOMUNISTYCZNEJ „WOLNOŚCI“. 


O. Eufrazjusz od Dzieciątka Jezus Karmelita bosy. 


„Ma też i krew glos swój i głosem onym woła do Boga, jak wołała 
krew Abla (św. Ambroży). 


Ostatnie wypadki w Hiszpanji powtarzają prześladowania w Rosji so- 
wieckiej i w Meksyku. Duch ciemności hula, a Pan Wszechmogący dopu- 
szcza, na pokaranie, na zew opamiętania, na próbę ogniowa. — Oto w dni 
nasze ucisk i spustoszenie — i cierpi Kościół św. Matka Nasza od ran 
okrutnych, rękami synów zadanych... Spełniają się przepowiednie Daniela, 
i słowa Pana Jezusa przez Ewangelistów powtórzone. „Oto podani w udrę- 
czenie; jeden drugiego wydawa i nienawidzi dla Imienia Odkupiciela 
i są mory i głody i drżenia ziemi po miejscach i zabijanie“. Prześladowa- 
nie od miasta do miasta i rozlana jest Krew Ablowa na ziemi. — A krew 
głos swój ma i woła... 

Dwunastego października, t. j. w dniach nowenny do Św. M. W. Te 
resy, w piątek, który jest zawsze pamiątka Męki Chrystusowej i Serca 
Najsł.. w święto całego narodu hiszpańskiego Matki Najśw. z Pilar, roz- 
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lana jest Krew Ablowa, i woła do nas krew Sprawiedliwego, Sługi Matki 
Najśw. z Góry Karmelu. 

Z ręki morderców rewolucjonistów zginał O. Eufrazjusz od Dzieciątka 
Jezus, Przeor OO. Karmelitów bosych w Oviedo w stolicy Asturji. — Św. 
Paweł w liście do Tesaloniczan mówi: „prosimy was bracia, abyście znali 
tych, którzy pracują między Wami“. 

O. Eufrazjusz pracował między nami w wielkiej Karmelitańskiej ro- 
dzinie, więc poznać Go trzeba, aby Jego cnota przyświecała wysiłkom na- 
szym; aby heroizm napełniający aż po brzegi czarę żywota Jego, nas boha- 
terstwem natchnał. 

O. Eufrazjusz, syn Karmelu jest bratem naszym. Jego święte męczeń- 
stwo naszą chwała i posiewem przyszłych zdobyczy. Choć z dalekiego hi- 
szpańskiego kraju, jest polskim sercom bliski, bo tu w krakowskim Kar- 
melu był przez dwa lata (1927—1928) profesorem Teologii, przyswoił 
sobie mowę polska i wpośród żyjących Ojców polskiego Karmelu, ma 
swoich uczniów i przyjaciół. 

W pełni dojrzałości lat (ur. 8. II. 1897 r.) i w dojrzałości pracy w Za- 
konie, gdzie przez 23 lata wiódł surowo umartwione życie, od młodzień- 
stwa swego, bo już w 1911 r. jako pacholę czternastoletnie wstapił do ko- 
legjum Terezjańskiego, a w 1922 r. otrzymał święcenie kapłańskie. 


Wybitne i wszechstronne zdolności i talenty zdobiły i jednały serca. 
Kochali Go dosłownie wszyscy i wszyscy cenili wielka jasność Jego umy- 
słu, przedziwnie ścisłe, proste, serdeczne a bystre ogarnianie wszelkich 
przejawów wiedzy i charakterów, wdzięk Jego rysunków, poezji, muzy- 
kalności, zakonność najwierniejsza i wyrozumiałe przenikanie dusz 
ludzkich. Ktokolwiek Go znał, czy tu u nas czy w Hiszpanii, każdy cytuje 
fakty ilustrujace powyżej naszkicowaną sylwetkę. 

Któżby dał wiarę, że ten młodziutki wówczas cudzoziemiec, przebywa- 
jacy w Krakowie, dlatego pilnie uczył się polskiego języka, aby sługę 
klasztoru, analfabetę nauczyć czytać? 

Kogóż nie zachwyci fakt, że kiedyś w Madrycie, on zakonnik ubogi, 
nie mając groszy na wspomożenie żebraka, dał mu oprócz modlitwy możność 
zarobku? Przedziwny musiał to być obraz, gdy na ławce publicznego ogrodu 
stolicy hiszpańskiej, O. Eufrazjusz uczył nędzarza robić różańce. Zręcznie 
migały obcążki i posłusznie uginał się drut w ogniwa splatajacy ziarenka 
Zdrowasiek. Pochylony zakonnik o dziwnie ascetycznej twarzy, o goreją- 
cych oczach i uśmiechu dobrotliwvym — i pochylony nędzarz. Przemyślne 
miłosierdzie. 


Była w Nim wielka, przychylna życzliwość ku wszystkim, nawet ku 
tym, co mu uragali. Kiedy w pociągu z jednym z ojców Polaków jechał do 
Avilćs, gromadka robotników poczęła naśmiewać się z zakonników. O Eufra- 
zjusz nie zbył ich pogardliwem milczeniem. — „Cóżeśmy wam zawinili. 
czem zasługujemy na szvderstwo? i ja, jak wy, synem robotnika jestem 
i ja, jak wy, pracuję“. Mówił chwilkę. spokojnie, przyjacielsko, aż uciekli 
napastnicy, a spojrzenia ich oczu zrobiły się łagodne. jakby się winowaj- 
cami wyznali. 

Polskę pokochał szczerze i wiernie. W czasie pobytu w Krakowie brał 
żywy udział koło rozpoczynającego się Wydawnictwa Głosu Karmelu, do 
którego nawet artykuły pisał. Po powrocie do Hiszpanji był przez czas 
jakiś redaktorem „El Monte Carmelo* i często wówczas zamieszczał szkice 
publicystyczne „z Polski* i pracę bibliograficzna pod tytułem: „Św. Jan od 
Krzyża w Polsce*. To przywiazanie do naszej Oiczyzny znalazło swój wvraz 
i wtedy także, gdy w r. 1930, jeden z oiców Karmelu Polskiero przybył 
do Oviedo, gdzie O. Eufrazjusz był profesorem. Już na dworcu kolejowym 
polskie powitalne „jak się masz“, a kilka dni wspólnych wycieczek i ogla- 
dań osobliwości stolicy Asturji ciągle przeplatane były pytaniami o Polskę, 
o polskich Karmelitów, o dawnych uczniów i przyjaciół. 

Znamienną cechą tej duszy wybranej było, że w stosunku do słuchaczy 
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swoich nie poprzestawał na profesorskim wykładzie, a czuł się względem 
młodzieży zakonnej wychowawcą pełnym miłości. Ten przymiot w całej 
pelni zajaśniał, gdy Go na urząd przeora powołano. Żartem nazywano go 
„Estetycznym Przeorem*, bo zawsze był pogodny, wesoły, z upodobaniem 
dla literatury, dla sztuk pięknych, dla wiedzy, dla słonecznej atmosfery 
zakonnej, którą utrzymywał wielką cierpliwością wyrozumiałego serca 
ojcowskiego. Uważano Go za świętego i kochano, oceniano jego subtelność 


Ś. p. O. Eufrazjusz od Dziec. Jezus — karmelila bosy 
zamordowany przez rewolucjonistów. 


i tę dobroć wypróbowaną, która nigdy nikogo nie zawiodła w najmniejszym 
nawet drobiazgu, która niejedną zażegnała burzę i w przedziwny sposób 
wnet jednała opornych. 

I oto ciche życie kontemplacyjne przerwała burza rewolucji. — Szó- 
stego października Zgromadzenie składające się z 10 ojców, 13 kleryków 
i 5 braci musiało ustąpić z klasztoru, kryjąc się w przebraniu świeckiem 
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w domach prywatnych dalej położonych. Pozostał w murach konwentu 
O. Eufrazjusz Przeor z drugim ojcem. I oni jednak niebawem uciekać 
musieli, gdy dzicy rewołucjoniści wtargnęli do wnętrza. Towarzysz 
Przeora schwytany, natychmiast wtrącony został do więzienia, gdzie zastał 
już większość braci zakonnych wyłapanych przez wrogów. O. Eufrazjusz na 
razie uniknał aresztu. Śmiały skok przez mur, pozwolił Mu ujść ręki sro- 
giej, ale niestety skok z wysokości był tak nieszczęśliwy, że padajac na ogród 
sąsiada, zwichnał ciężko kość biodrowa. Dobrzy ludzie podnieśli Go i jak 
mogli pielęgnowali w ukryciu. Minęło tak pięć dni i wstał 12 października, 
święto Matki Najśw. z Piłar, dzień poświęcony Męce Zbawiciela, dzień po- 
śród Nowenny Reformatorki Karmelu. 

O. Eufrazjusz lękał się o poczciwych gospodarzy swoich. Wszak łatwo 
bardzo za miłościwy czyn życiem przypłacić moga. 

Postanowił udać się do szpitala. Przebrany za wieśniaka, na noszach 
został przeniesiony na łóżko szpitalne. Zaledwie chwil kilka spędził pośród 
rannych, gdy dwaj chorzy socjaliści zdenuncjowali Go. Odbył się natych- 
miast doraźny sad pięciu i zapadł wyrok śmierci za tę oczywista winę, że 
jest przeciw ustrojowi rewolucyjnemu, za katolicyzm, kapłaństwo, Karmel. 
Jeszcze w sercu jednego z sędziów uczciwość próbowała ocalić skazańca: 
Niechaiby w bluzie pielęgniarskiej uciekł, ale O. Eufrazjusz poruszyć się 
nie mógł. Porwały go brutalne ramiona katowskich „głosicieli wolności“ 
i autem powieziono Go ulicami Oviedo, aż na przedmieście św. Łazarza, 
gdzie pod murem przy gościńcu postawiono męczennika. Ręce Mu wy- 
ciągnęli tak, że zdał się jak Chrystus do krzyża przybity. Pięć luf śmier- 
cionośnych błysnęło naprzeciwko. 

O. Eufrazjusz uśmiechnał się i zawołał: Bracia mot. przebaczam Wam 
wszystkim!... 

Huknęła salwa. Padł męczennik na ziemię, krew bluzgiem skropiła 
kamień, jeszcze się poruszyły wargi w ostatniej modlitwie. Jeden z łotrów 
cisnał Mu na pożegnanie słowo plugawe: Jeszcze kłapiesz zębami? 

I znowu strzał — i kapłan nieżywy. Jak hienv przypadli dzicy 
oprawcy napaść swe oczy widokiem niewinnej ofiary. 

Wybiła godzina 12 w południe — — 

To jest osławiona wolność tych, co Kościół posadzają o fanatyzm! 


Ma też i krew głos swój... W mieście przez tydzień turkocza karabiny 
maszynowe, hucza eksplozje dynamitu i armaty. Panuje wielka panika 
przed hordami dzikich rewolucjonistów, gruzy i trupy. Zanim w krema- 
torjum na garść popiołu spalono zwłoki skazańca, ktoś zdażył zdjać z Jego 
piersi skaplerz, pod wieśniacza odzieżą ukryty i jakiś obrazek z polskim na- 
pisem i wraz z kamieniem krwia męczennika obryzganym, złożyć w kla- 
sztorze. O. Eufrazjusz od Dzieciątka Jezus, karmelita bosy z Oviedo zabity! 
Jako ofiara całopalenia będzie ziarnem siewnem na pokarm dusz. W niebie 
dopełni swego powołania świętości własnej i uświęcenia innych. — Życie 
nie umiera w godzinie śmiertelnej, tylko się zmienia ukoronowane wień- 
cem nagrody za służbę Panu, za wierność Matce Najśw. 

Przycichły dni grozy okrutnej na hiszpańskiej ziemi. Wrócili ojco- 
wie do zniszczonego klasztoru i chylą się nad kamieniem, na którym przy- 
schła męczeńska krew, i myślą w modlitwie o uśmiechu Świętego Przeora. 
o Jego ramionach rozpostartych wkrzyż, o Jego słowach przebaczenia. 

A krew ma głos swój i woła, przyzywając' Bożego Miłosierdzia. 

n. n. 


Ś. p. Br. KONSTANTY OD ŚW. ELJASZA 


(Jan Kazimierz Warchał). 


Z zakonu OO. Karmelitów bosych. Ur. 3 maja 1913 r. w Tomicach kolo 
Wadowic, zmarł 31 października b. r. w Krakowie. 


Młody był. żywy, pełen zapału i radości. Miał ten dar, że gdzie wszedł, 
wnosił uśmiech i ciepło serdeczności. Znamienna cechą jego cnoty byla bra- 
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terska, szczera, naprawdę podziwienia godna usłużność. Wystarczyło po- 
prosić, a choćby był nie wiem jak zajęty, szedł z pomocą, nie szczędząc 
czasu ni sił. Przemiła była jego pokora, niezważanie na siebie. Nie uważał 
się nigdy za jakiś autorytet nawet wśród niższych, stawiał siebie nisko, 
a podnosił zalety innych. 

To też kochaliśmy go szczerze w latach nauk gimnazjalnych w inter- 
nacie w Wadowicach, w nowicjacie, a najwięcej w czasie studjów filozofji 
i teologji. 

Budził dużo nadziei... w tem — przy- 
szła choroba płuc. W czasie długiej choroby 
zachował, pomimo swego żywego tempera- 
mentu, przedziwna cierpliwość. Nie sły- 
szano nigdy skargi z jego ust, nawet przy 
bardzo bolesnych zabiegach lekarskich. 

Odwiedzin swoich współkolegów pra- 
gnał szczerze, lecz były one dla niego też 
przyczyną cierpienia, bo mu przypominały 
dawne życie wspólne, dziarskie i radosne, 
jak to bywa wśród kleryków... Poddał się 
jednak pogodnie woli Bożej, a przygoto- 
wany dobrze przez swego spowiednika 
w. o. Marjana, czekał spokojnie śmierci. 
I po rocznych cierpieniach  uleciał do 
wieczności w wigilję Wszystkich Świętych, 
by z nimi wielbić Boga. który go po- 
wołał. 

Żegnały go w dzień pogrzebu ponośliwe dźwięki dzwonów, które tyle 
razy wołlały go na modlitwę, leciały na trumnę, jak róże pożegnalne, złote 
jesienne liście, cmentarz przyjał go wystrojony mnogością białych chryzan- 
tem, jakby wiosna była. Bo też z rozkwitu młodości poszedł on w wieczysty 
świt, odziany sukienka Marji, Królowej Karmelu. 

My, drogi Współbracie niesiemy Ci modlitwy, a Ty nam wypraszaj 
łaski na godne kapłańskie życie i... czekaj na nas! 


SZĄ) 


DO NASZYCH CZYTELNIKÓW. 


Zamiast słów zachęty do szerokiego rozpowszechniania po- 
między wszystkimi naszego wspólnego miesięcznika (wspólnego 
mówię, bo zżyliście się już głęboko z nami) — dajemy Wam 
do ręki odcinek jednego z najlepszych pism katolickich, (La 
Croix). Jest tak wymowny, że najlepiej Wam wskaże, co win- 
niście czynić. 

Autor przedstawia obrazowo, że pewnego dnia spotkał na ulicy 
djabła. 

— Widzisz tę rękę — rzekł szatan i pokazał mi swoje kościste 
palce — ona to zawiązała na oczach katolików opaskę, która się już nie 
rozwiąże. Popatrz... ten elegancki pan tam? Ma na oczach moją opaskę. 
Jest katolikiem... słyszysz wyraźnie? jest katolikiem. A abonuje pismo, 
które należy do mnie. Czyta go, wrzuca do kosza, a stąd dziennik idzie 
dalej i udziela się wszystkim domownikom. 


W spólbracia-koledzy. 
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Kilka kroków dalej spotyka nas młoda niewiasta. 

— Widzisz ją? Idzie na mszę. A jednak jest moją bardzo wierną 
abonentką i codziennie oddaje mi kilkanaście groszy. To niby niewiele, 
ale z tego zbiorą się miljony, które mi pomogą wznieść pałace mojej 
prasy, moich pism. 

Podchodziliśmy pod kiosk. Oczy szatana zaiskrzyły się. 

— Liczno twoje pisma! Dalej, policzno je! — krzyczał. 

Zacząłem liczyć... raz... dwa... To wszystko. 

— Teraz policzno mojel 

I ruchem laski przechodził od jednego wydawnictwa do drugiego. — 
Ta gazeta należy do mnie przez swój artykuł wstępny, ta znów przez 


mój feljeton, ta tutaj przez swe ogłoszenia...! ta przez swe ilustracje... 
A ta.. a ta... przy cylrze „dwudziestu paru” laska opadła. 
A to wszystko czytają katolicy — mają moje opaski...! 


— Ja tylko, ja anioł ciemności nie noszę opaski na oczach. Widzę 
jasnol Wyczuwam w pełni to, czego katolicy nigdy nie wyczuli... wiel- 
kości mojej groźnej broni. O, moje pismal ileż to razy pod koniec nie- 
których dni całowałem je. One idą od miasta do miasta, od wioski do 
wioski, od domu do domu, od szkoły do szkoły... wszędzie szerzą me 
królestwo, ale katolicy tego nie widzą, mają moją opaskę!*. 

Zrozumieliście Drodzy Czytelnicy i Czytelniczki? 

Jeśli różne piśmidła, drażniące nerwy i... brudne tyle robią 
złego, a mimo to ludzie zdobywają się na nie, czyż Wam żal 
będzie grosza i trudu, by mieć u siebie i rozpo- 
wszechniać pismo waszej religji? Chyba nie macie 
opaski na oczach? 

By w dzisiejszem zeświedczeniu dusza zupełnie nie wyja- 
łowiała, by nie ustało w niej bić tętno religijne — musiczło- 
wiek mieć ciągle łącznik ze swą religją. Do tego 
właśnie służy „Głos Karmelu". I ufa, że na gwiazdkę 2jedna- 
cie mu dużo nowych prenumeratorów. 

Zwalczanie złej prasy przez szerzenie katolickiej, jest 
dziś nietylko koniecznością, ale obowiązkiem każdego, kto się 
uważa za katolika. Nie można dziś wyświadczyć nikomu 
lepszej przysługi, jak dać mu do ręki dobrą książkę, czy 
pismo. 

Dla Zacnych Zelatorek i Zelatorów, oraz dla wszystkich, 
którzy nie żałują trudu dla „Głosu Karmelu" — z życzeniami 
swiątecznemi przesyłamy słowa serdecznej podzięki!... 


REDAKCJA. 
SZ) 


1 z „Dzwonu Niedzielnego". 
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ZE SWIATA KATOLICKIEGO. 


Opinja Kardynała Pacelliego o Kongresie w Buenos Aires. Grono 
dziennikarzy, korzystając z okazji krótkiej pielgrzymki J. Em. Ks. 
Kardynała Pacelliego do sanktuarjum Matki Boskiej w Lujan, zwróciło 
się do dostojnego Legata Ojca św. z prośba o wyrażenie swej opinji o za- 
kończonym Międzynarodowym Kongresie Eucharystycznym. Kardynał 
oświadczył, że Kongres ten przeszedł wszelkie oczekiwania. „Słów wprost 
nie znajduję — mówił — by móc wyrazić niezwykła radość, jaka odczułem 
uczestniczac w manifestacjach świadczących o głębokiej wierze i wielkiej 
pobożności przedstawicieli całego świata“. 

Zgon księcia Wolkońskiego, kaplana konwertyty. W ubiegłym mie- 
siącu zmarł nagle w Rzymie kapłan Aleksander, ksiażę Wołkoński. Zmarły 
pochodził ze znanej arystokratycznej rodziny rosyjskiej. Urodził się w Pe- 
tersburgu w 1866 r. Do wybuchu rewolucji był attache wojskowym w Rzy- 
mie. Porzuciwszy służbę wojskowa, oddał się pracom naukowym i wykła- 
dał język oraz literaturę rosyjska w Papieskim Instytucie Wschodnim. 
Głęboko religijny w 1930 roku przyjał Święcenia kapłańskie w obrządku 
bizantyjsko-słowiańskim. 

Misje zagraniczne zu ponlyfikału Ojca św. Piusa XI. Za pontyfikatu 
miłościwie nam panującego Ojca św. Piusa XI utworzono 130 nowych te- 
rytorjów misyjnych, z pogaństwa nawrócono przeszło 6 miljonów ludzi, 
liczba kapłanów w krajach misyjnych wzrosła o 2.374, a tubylczych o 1000. 
Małych seminarjów przybyło 133, zastępy katechistów powiększyły się pra- 
wie o 40 tys., zgromadzeń zakonnych misjonarskich przybyło 17. Liczba 
szkół powiększyła się o 11.307, a liczba uczniów o 688 tysięcy. Do tych 
liczb należy dodać 350 nowych kościołów, 240 sierocińców, oraz 90 no- 
wocześnie urządzonych szpitali. 


Nowa fala prześladowań w Meksyku. Walka z Kościołem katolickim 
w Meksyku organizowana przez tamtejsze sfery socjalistyczne, utrzymujące 
się siłą przy rządzie, weszła ponownie w stan ostrego zaognienia, pomimo 
oporu ludności pragnacej zachować wiarę i przekazać ja dorastajacemu po- 
koleniu. 

Prześladowanie Kościoła katolickiego zapoczatkowane w 1917 roku, 
przybrało szczególnie niszczycielskie rozmiary od roku 1924, t. j. po objęciu 
władzy przez Callesa, który nie cofnał się przed przelewem krwi męczeń- 
skiej. 

Po chwilowem uciszeniu się żywiołów wrogich Kościołowi na przeło- 
mie 1928 i 1929 roku, walka rozgorzała nanowo. Wszelki majatek uległ 
konfiskacie, z kraju wydalono legata papieskiego, a liczbę duchownych 
ograniczono ustawowo. 

Obecnie sprawa weszła w nowe niezwykle ostre stadjum. Parlament 
meksykański przyjął jednomyślnie ustawę wydalajaca z kraju wszystkich 
arcybiskupów i biskupów, jako obcokrajowców, uznajacych władzę obcą 
(Papieża). 

W myśl tej ustawy władze stanu Guerroro wydały rozporządzenie, aby 
biskup Chilapy wraz ze wszystkimi duchownymi katolickimi w ciagu 72 
godzin opuścił terytorjum tego stanu. Podobnie postapiono w stanie Co- 
lina, gdzie władze poleciły zamknąć dwa ostatnie kościoły i wysiedlić 
wszystkich duchownych katolickich. 

„Cicha manifestacja* katolików meksykańskich. Katolicy meksykańscy 
w odpowiedzi na te drakońskie zarządzenia zorganizowali „cichą manife- 
stację“, w której wzięło udział 30 tys. osób różnego stanu i wieku. Policja 
usiłowała rozpędzić manifestantów gazami łzawiącemi, ale że manifestanci 
zachowywali się spokojnie, wycofała się, a manifestanci opuścili plac w spo- 
koju. Następnego dnia Partja Rewolucyjna urządziła kontrmanifestację, 
w której wzięło udział tylko 400 kobiet zatrudnionych w rządowych biu- 
rach i instvtucjach. 
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KRONIKA KARMELITAŃSKA. 


Uroczyste triduum ku czci św. Teresy Małgorzaty od N. S. Jez. 
w Karmelu poznańskim odbyło się w dniach 26, 27 i 28 października, po- 
łączone z 40 godzinnem wystawieniem Najśw. Sakramentu. Dzięki uprzej- 
mości zarządu ogrodów miejskich kościół był pięknie udekorowany girlan- 
dami świerkowemi, spływającemi w bogatych festonach od sklepienia na 
boczne ściany, oraz przepyszną zielonością egzotycznych krzewów. Prezbi- 
terjum zdobne było w symboliczne lilje i margerytki, w ołtarzu zaś na bia- 
łej draperji,. nad eucharystycznym tronem Jezusa-Króla widniał piękny 
obraz nowej Świętej, malowanv przez artystkę-malarkę p. Halinę Wie- 
rzejską z Warszawy. 


W ośmiu kazaniach, głoszonych kolejno przez Przewielebnych Księży: 
Ks. Prałata Żychlińskiego, Ks. Kanonika Szreybrowskiego, Ks. Prof. Ska- 
zińskiego, Ks. Wojnara T. J., przez jednego z Ojców Oblatów Niepokala- 
nej, Ks. Prof. Wojciechowskiego i Ks. Radcę Durzyńskiego, przesuwała się 
przed umysłem wiernych Świetlana postać młodziutkiej Świętej, pełna nad- 
przyrodzonego wdzięku i tej Bożej prostoty, będacej wykwitem jej cnót 
heroicznych: czystości, pokory, umartwienia, a nadewszystko miłości. Oka- 
załość nabożeństw podnosiły spiewy X. X. Kleryków Seminarjum duchow- 
nego, chóru parafjalnego i innych amatorów-śpiewaków. Udział wiernych 
był niezmiernie liczny. Drugiego dnia triduum odprawił Mszę św. J. E. Ks. 
Biskup Sufragan Dymek. Uroczyste Te Deum zakończyło te piękne nabo- 
żeństwa. W tym hołdzie, złożonym naszej nowej Świętej znalazła gorąca 
wiara ludu swój wyraz i wyjednała mu zapewne, za pośrednictwem „Li- 
lijki florenckiej* obfitość łask Bożych. 

Karmel poznański. 


UROCZYSTOŚĆ ŚW. TERESY OD JEZUSA W SIEMIANOWICACH. 


Doroczną uroczystość swej świętej Patrónki obchodził III. Zakon kar- 
melitański w Siemianowicach z wielka okazałością. Po sumie odprawionej 
na intencję III. Zakonu odbyło się uroczyste przyjęcie nowych członków, 
oraz profesja tych, którzy ukończyli nowicjat. Okolicznościowa naukę wy- 
głosił W. Ks. Dyrektor, podnosząc w niej świętość i godność naszego Za- 
konu i zachęcając do miłości i pokory. Wieczorem odbyło się zakończenie 
nowenny, po której odśpiewano Jutrznię i Laudes na dzień następny. 
W sam dzień uroczystości odprawione zostały nieszpory uroczyste zakoń- 
czone odśpiewaniem Te Deum. 

Siemianowice. III. Zakon karm. 


Z „DESZCZU RÓŻ” ŚW. TERESY. 


Wszystkich, pragnących umieścić podziękowanie za łaski otrzymane, 
prosimy, by zechcieli choć drobną ofiarę przesyłać na pokrycie przynajmniej 
kosztów druku. 


Serdeczne dzięki składam św. Teresie od Dzieciatka Jezus za doznane 
przez Jej pośrednictwo łaski przy sprzedaży domu i kupnie nowego, jakoteż 
za stałą opiekę nad cała rodziną. 

Rzeszów. A. Dzierżowa. 

Z głębi serca składam najgorętsze podziękowanie św. Teresie od Dz. 
Jezus za doznaną łaskę przy egzaminie dojrzałości, prosząc Ja, by nadal 
mię wspomagała w ciężkich chwilach życiowych. 

Warszawa. E. B. 


Wypełniając przyrzeczenie, składam gorące podziękowanie św. Teresie 
od Dz. J., Najśw. Sercu Jezusowemu, Najśw. Marji Pannie i św. Józefowi 
za wiele odebranych łask z prośba o dalsze błogosławieństwo. 


Paulina Uszok. 


— 461 — 


Składam szczere podziękowanie św. Teresie od Dz. J. i Najśw. Sercu 
Jezusoweniu za uzdrowienie z ciężkiej choroby, proszac nadal o opiekę. 
Wielkie Hajduki. Koeppe. 
Spełniajac dana obietnicę, składam publiczne podziękowanie św. Te- 
resie od Dz. J., Najśw. Sercu Jezusowemu i N. M. Pannie Szkaplerznej 
za ocalenie mnie od śmierci, gdyż ulegając nieszczęślilwemu wypadkowi, 
zostałam przejechana przez furmankę. 
Wielkie Hajduki. Marja Uszok. 
Wywiaązując się z danego przyrzeczenia składam publiczne podzięko- 
wanie Najśw. M. Pannie i św. Józefowi za otrzymana posadę za Ich przy- 
czyna. Pragnę ta droga zachęcić wszystkich potrzebujących pomocy, aby 
bezgranicznie zaufali Miłościwej Matce i św. Oblubieńcowi. 
Czytelniczka. 


DZIĘKUJĄ Z CAŁEGO SERCA ŚW. TERESIE OD DZIEC. JEZUS: 


Pelagia Spychałówna, Poznań: za otrzymane łaski, z pokorną prośbą 
o dalsza opiekę. Dziękuję również Najśw. Sercu Jezusowemu, Najśw. Ma- 
rji Pannie i św. Antoniemu. M. G., Osiny: za uzdrowienie syna, z prośba 
o dalszą opiekę. Składa również dzięki Najśw. Sercu Jezusowemu, Najśw. 
Marji Pannie, św. Józefowi i św. Antoniemu. Ś. T. H.: za wysłuchaną pro- 
śbę. Dziękuje również Najśw. Sercu Jezusowemu, Najśw. Marji Pannie 
i św. Antoniemu. W. Poloczkowa, Kraków: za szczęśliwy przebieg operacji 
oka. Składa również dzięki Panu Jezusowi i M. B. Bolesnej. Rozalja Repel, 
Chicaqo: za otrzymane łaski. Dziękuie również Najśw. Sercu Jezusowemu, 
Niepokalanej Dziewicy Marji i św. Józefowi. 


Spełniając uczyniona obietnicę, składam serdeczne podziękowanie 
Panu Bogu, że za przyczyną W. M. Teresy Marchockiej wybawił mię 
z wielu ciężkich i przykrych przejść życiowych, przywracając mi równo- 
cześnie spokój i ukojenie wewnętrzne. 

Bogucice. N. N. 

Z glębi serca dziękuję W. Matce Teresie Marchockiej i W. O. Rafałowi 
za pomoc doznaną w chorobie. 

Łabowa. J. Zającowa. 


Módlmy się za naszych Zmarłych: 


1. Zakonu: Kraków: br. Konstanty od św. Eljasza, t 31. X. 1934, lat 22 
prof. 6. 
Hiszpanja: O. Eufrazy od Dz. J., t 12. X. 1934, lat 37, prof. 18, 
Irlandja: O. Ignacy od N. M. P., * 12. X. 1934, lat 66, prof. 44. 
Hiszpanja: O. Damjan od Niep. Pocz., t 2. XI. 1934, lat 29, 


prof. 12. 
Egipt: br. Konstaniyn od św. Józefa, f 19. X. 1934, lat 57, 
prof. 30. 

2. Zakonu: Włochy: Sr. Marja-Agn. od św. Teresy, t 5. IX 1934, lat 87, 
prof. 57. 


8. Zakonu: Lipiny: Sr. Teresa od św. Augustyna (Anna Materla) 7 9. X. 
1934, prof. 10. 
Za Ś. p. Czytelników „Głosu Karmelu": 
Sokal Bronisław, Lwów. 
Jadwiga Copek, Lipiny. 
Ks. inf. Aleks. Skowroński, Mikołów. 
Józef Bogusławski, Warszawa. 
Gizela Gersibergerówna, Ustroń. 
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Ofiary 
Ofiary na Misje Karmelitańskie złożyli: 


Zł: NN. Czerna, na wykup dzieci 100; NN. 2; Karmel-Czerna 10; Fr. 
Filipczyk, Chorzów 3; M. Weisbrodówna, Starogard 5; NN. Kraków 5; 
NN. Janów, na wykup dzieci 40; NN. Janów 5; 3. Zak. Karmelit. w Szo- 
pienicach 15; Marja Gaża, Brzezińska 10; Stefanja Wojciechowska, Kato- 
wice 5; Helena Śliwianka, Kraków 20; NN. Kraków 10; Aniela Żwan, 
Warszawa 10; NN., Andrychów 10; p. Wilhelmina Kalicka, Kraków 5; 
Stefanides Faehrendorf 2 mk.; NN. G. Ślask 5; NN. Kraków 5; p. Gro- 
cholska, Kraków 1; Jadwiga Choleczek, Rauden 5 mk.; PP., Mysłowice 
20; Salomea Żyrek, Wadowice 40; Marja Becnarowska 2; Elżbieta Sob- 
czyk 3; Agn. Gurdek 2; W. Zającowa 1; p. Łowczyńska 2; Marja 
Świerczak, Zakopane 4; Andrzej Reginek, Chorzów 4.50; Antonina Dudzi- 
kowa, Kraków 2; składki w czasie Mszy św., Kraków — Rakowicka 30; 
skaibenka: Kraków 2 Dol; 26.55; Czerna 14.62; „Chóry Marj.*, Kra- 
ków 114; Orzegów 27; Lublin, p. Wyczołkowska 28.30; Biskupice, Śl. 25; 
Szopienice 25; Wiłno 25; Chropaczów 23; Brzezie 17.50; Czerna 17; Wa- 
dowice 15; Rawicz 7.50; p. Ranik 5; Lublin, 3 Zak. Karm. 5; Mysłowice 5; 
Łaziska G. 2; Raciborz 10 mk. 


Wszystkim Ofiarodawcom, Zelat. i Członkom „Chórów Marj.“ najser- 
deczniej dziękuje, oraz prosi gorąco o dalszą pracę i pomoc dla Misyj Kar- 
mclitańskich — Zelnator Misyj Karmelil. w Polsce, Wilno, ul. Ostrobramska 
12. — Konto w PKO. Kraków, Nr. 407.303. 


Za wszystkich Dobrodzieiów, Zelatorów, Zelatorki oraz Czlonków 
„Chórów Marj.“ odprawi się Msza św. dnia 26 grudnia, tj. w Uroczystość 
św. Szczepana, Męcz. Zaś za twszysikich Zelal. „Chórów Marj.“ odprawi się 
druga Msza św. w Uroczystość Bożego Narodzenia, dnia 25 grudnia. 


Na beatyfikację W. O. Rafała złożyli ofiary: 


Zł.: 3. Zak. Karmelit. w Szopienicach 15; L. M. Kraków 5; NN. Kraków 5; 
NN. G. Ślask 5; Helena Stanowa, Kraków 5; NN. Lublin 5; Karmel — 
Wesoła 15; A. G. Czerna 5. | 


Na rozbudowę naszego „małego Kolegjum"* w Wadowicach złożyli ofiary: 


Przew. Kurja Biskupia w Lublinie 10 zł.; Emilja Żmuda 30; Władysława 
Weberówna 10; Marja Tyrluch 20; Maria Świerkowa 10; P. Solłtvs 50; 
Marja Sibikowa 12; Józef Schneider 10; Tomasz Segieth 10; Zebrane 
przez Emilję Pyrkównę 21; Marja Płatek 10; Anna Paczkowska 10; Julja 
Nowak 30; Helena Adamowa 2; X. Br. Ataman 1; Pułk. Augustynowa 5; 
Michał Antecki 1.50; X. J. Bakalarczyk 3; A. Barra 3: St. Bautro 2; X. WŁ. 
Bedowicz 2; K. Bębnianka 4; A. Brochocki 5; A. Brylka 5; Fr. Brvś 3; 
Helena Brzozowska 2; Wanda Buialska 2; Fr. Bulka 1 dol.: Józef Cichoń 
5; Anna Chełstowska 5; Józefa Chrystofówna 5; Zofja Cielebonowa 5; P. ` 
Curusiowa 2; J. Curzydło 1; Ludwik Curzydło 1; Kazimierz Czerkaski 2; 
Zofia Czerwińska 2; L. Darłakówna 5; A. Dabczak 1: Wal. Dabrowska 3; 
A. Deckert 1; H. Derkaczówna 1.50; T. Dynur 3; W. D., Brzuchowice 4.50; 
E. Jeziorska 5; Marta Elias 6; X. Dr. Tadeusz Faber 5; Wiktorja Filko- 
wa 5; A. Figura 2; P. Friebe 1; Marja Gajczewska 7; X. T. Gałdvński 2; 
Anna Gasz 4.50; A. Gawrońska 1; A. Gasienica 1; Marja Goczał 5.50; Fr. 
Golec 3.50; Anna Gonciarz 2; J. Górny 1; X. F. Górny 1.50; Roman Gro- 
yecki 5; Józef Grycz 5; Przew. Ksieni SS. Klarysek. Stary Sacz 8; K. Hemm 
450; Dr. J. Henoch 1; S. Teresa Hicke, SS. Bazyljanki, Lwów 2. Br. Ilu- 
kówna 4.50; W. Jaroszówna 10; M. Jankowska 5; P. Jakimowiczowa 2; 
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Hr. Władysławowa Jezierska 10; P. Kaczarowa 4; Rozalja Kaczmarska 
10.50; J. Kale 2; P. Kamrowa 1; K. Kęsowa 3; Józef Kołek 5; P. Kortusowa 
3; X. Proboszcz Andrzej Kościółek 2; Marja Kossuth 9; S. Kosturska 2; 
J. Kłapkowska 2; Józefa Krzemianka 10; M. Krawczyk 1; Pułk. Hubicki 
5; M. Kubinek 3.50; J. Kunertowa 5; P. Kurkowa 2; J. Kurpińszki 1; 
Fr. Lamich 4.50; J. Lech 1; Z. Lichorobcówna 2.50; M. Łacna 1.10; 
M. Łęczyńska 2; Dr. Helena Magierowa 2AA Machalica 1; Katarz. Malec 
2.40; St. Marcol 8; E. Maśluk 2; P. Matejczyk 4.50; G. Małkowska 5; Wan- 
da Mazurkiewiczowa + W. Michalewska teH. Milkówna 3; Teofila Miło- 
będzka 1; Marjanna Morasik 5; Przew. X. Ludwik Mirek 2: Weronika 
Sabatówna 10; N. Ł. 10. 


Za wszystkie ofiary na tak bardzo ważną i potrzebną dla Karmelu Pol- 
skiego rozbudowę „małego Koleglum* składa najserdeczniejsze „Bóg za- 
plat“ imieniem Zakonu 

O. Józef prefekt. 


Na fundusz wydawniczy „Głosu Karmelu“: W. O. Ben. 20 zł; Holletzek 
Jadwiga, Rauden 2 marki niem.; N. N., Wilno 1 zł; S. Rafaela, Łódź 5 zł. 


Za wszysikich Ofiarodawców, Dobrodziejów, Czytelników, Zelatorów 
i Zelatorki „Głosu Karmelu“ oraz za jego współpracowników, odprawiona 
zostanie Msza św. dnia 25. grudnia. 


"RLN 


SPIS RZECZY 
ZAWARTYCH W „GŁOSIE KARMELU“ W ROKU 1934. 


Poezje. 
Imię Jezusa... str. 1. — Jednego tylko pragnę, 6. — Wieczór zi- 
mowy, 61. — Józefie święty, 81. — Zmiłuj się Boże, zmiłuj się nade mną, 
103. — Św. Teresie Małgorzacie od Serca Jezusa, 134. — Pod wejrzeniem 


Marji, 161. — Maj, 175. — Na Sercu Twem..., 209. Marja — Gwiazda mo- 
rza, 240. — Tyś mi nad wszystko, 263. — O Matko ma..., 275. — I spojrzał 
Jezus, 305. — Sprawco pokoju, 323. — Król wszechstworzenia, 337. — Do 
N. Marji Panny Ostrobramskiej, 385. — Na dzień zaduszny, 393. — Święty 
Doktorze, 398. — O przyjdź Oczekiwany, 420. — Niepokalana, 424. 
Artykuły o Matce Najśw., św. Józefie i Dzieciatku Jezus. 

Potęga Imienia Jezus, str. 3. — Poznanie Chrystusa, 6. — Cześć Naj- 
świętszego Dziecięctwa Pana Jezusa w Karmelu, 10. — Wizja, 50. — 
Idźmy do Józefa, 82. — Św. Józef postrachem szatanów, 86. — Św. Józef 
a rodzina dzisiejsza, 89. — Pod wejrzeniem Marji, 161. — Przez Niepoka- 
lana do światła wiary, 173. — Gwiazdo morza..., 241. — Do Bożej krainy... 
273. — Narodzenie Marji, 314. — Uśmiech i łza, 315. — Dwie Matki, 346. — 
Matka Miłosierdzia, 385. — Dla Niepokalanej, 429. — Matka i Dziecię, 430. 
Ofiara dla Niepokalanego Poczęcia, 425. 


Artykuły o Różańcu i Szkaplerzu św. 


Szkaplerz Najśw. M. Panny z Góry Karmelu, str. 27. — Bulla sobot- 
nia, 68. — Jeszcze o bulli sobotniej, 114. — Pochodzenie nadprzyrodzone, 
152. — Wielka obietnica, 194. — Bractwo — Trzeci Zakon, 230. — Meda- 
lik szkaplerzny, czy szkaplerz?, 251. — Przymierze — wdzięczność, 327. — 
Przywilej współudziału w dobrych dziełach zakonu, 370. — Powszechność 
nabożeństwa szkaplerznego, 405. — Błogosławieństwo Ojca św. Piusa XI 
dla Kółek Różańca żywego w Polsce, 124. — Święty Różaniec, 135. — Kró- 
lowa Szkaplerza nie opuszcza swych dzieci, 243. — Najśw. Panna Szka- 
plerzna dotrzymuje obietnicy, 280. 
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Artykuły o objawieniach Najśw. M. Panny w Lourdes. 


Mała powiernica Najśw. M. Panny św. Bernadeta Soubirous, str. 14 — 
11 lutego 1858 r., 52. — „Ona tam jest... i uśmiecha się do nas“, str. 100. 
„Uczynię cię szczęśliwą... nie w tem jednak, ale w drugiem życiu“, 141. — 
Czwarte i piąte objawienie N. M. Panny w Lourdes, 176. — „Módl się za 
grzeszników“, 227. — Pokuty! Pokuty! Pokuty!, 247. — Cudowne źródło 
w Lourdes, 277. — Dziesiate objawienie w Lourdes i pierwszy cud uzdro- 
wienia, 318. — „Idź, powiedz kapłanom, aby w tem miejscu wystawiono 
kaplicę, 350. — Dwunaste i trzynaste objawienie, 428. 


Artykuły rozmaitej treści. 


W noworoczny dzień, str. 2. — Zelja Guerin-Martin — wzór matek 
chrześcijańskich, 21, 149. — Drogi Boże, 56. — Wychowanie w domku na- 
zaretańskim, 91. — Nowa pieśń seraficzna, 111. — Nowa Święta i Jej po- 
słannictwo, 129. — Cuda w Lordes na tle epoki, 143, 178. — Ostatnie Salve 
Regina, 167. — Przez Niepokalaną do Światła wiary, 173. — Kanonizacja 
św. Teresy Małgorzaty, 187. — Godzina święta w Rzymie, 191. — Gorący 
czciciel Matki Boskiej Szkaplerznej, 197. — „Każdego wieczora w Sercu 
Jezusowem*, 217. — Sztandar św. Teresy od Dz. Jezus, 219. — Jubileusz 
Odkupienia, 235. — Założenie Karmelu w Chinach, 237 — Bracia Marji, 
264. — Drugi kongres narodowy włoski III Zakonu Karmelitów bosych, 
250. — Łaska grotu, 282. — Wzniosła odwaga, 284. — Poprzez życie, 288. — 
Rola Trzeciego zakonu karm. bos. w pracy społecznej, 294. — Punkt opar- 
cia, 309. — Hetman Boży, 320. — Poświęcenie Drogi Krzyżowej w Li- 
sieux, 330. — Wczoraj i dziś, 342. — Dwa sztandary, 354. — Szept gro- 
bów, 390. — O tych najmłodszych..., 394. — W czterechsetną rocznicę za- 
łożenia Towarzystwa Jezusowego, 412. — Zwiastun Chrystusa, 417. — Na 
ołtarzu serca, 421. — Ofiara komunistycznej „wolności*, 454. 


Z wrażeń i myśli. 


Zima, str. 18. — Blaski Światła, 59. — Moc ożywcza pokuty, 146. — 
Promienie miłości, 185. — Oddech dla duszy, 254. — Powaby, 287. — Trud 
i plon, 396. — Wielkie dzieci, 435. 


Kronika karmelitańska. 


Dawne klasztory OO. Karmelitów bosych w Polsce: Klasztor Niepo- 
kalanego Poczęcia w Krakowie, str. 36, 71. — Klasztor św. Michała i św. 
Józefa w Krakowie, 117, 198, 233, 154. — Wiśnicz, 299, 374. — Przemyśl, 
409. — W 26 rocznicę śmierci W. O. Rafała, 39. — Z życia III zakonu karm. 
w Mikulczycach, 39. — III zakon karm. w Hajdukach Wielkich, 39. — 
Sprawozdanie z działalności III zakonu karm. w Szopienicach, za rok 1933, 
76. — O ukończenie klasztoru pod wezwaniem św. Teresy od Dz. J. w Ło- 
dzi, 121. — Z życia III zakonu karm. w Mikołowie, w r. 1933, 122. — 
50-lecie fundacji Karmeli w Przemyślu, 202. — Kolegjum biblijne, 203. — 
Profesja na Górze Karmelu, 203. — Kościół św. Michała w Krakowie 
ośrodkiem kultu św. Józefa, 265. — Zastępcy Chrystusa, 301. — Drobne 
wiadomości, 237, 303, 333. —  Obchód uroczystości M. B. Szkaplerznej 
w Szopienicach, 333. — Srebrny jubileusz kapłański, 379. — Pokarme- 
licki kościół w Przemyślu, 449. 


Artykuły o Panu Jezusie i Eucharystii. 


„Oto jak umiłował*..., str. 209. — Czy zapanuje?, 322. — Chrystus — 
Królem naszym, 339. — Eucharystja w ognisku rodzinnem, 94. — Taber- 
nakulum — a dzieci, 183, 214. — Eucharystja — czynnik wychowawczy, 436. 


Nauki o życiu duchownem. 


Droga Krzyżowa w zjednoczeniu z św. Teresą od Dz. J., str. 106. — 
O modlitwie, 357. 


Misje karmelitańskie. 

Pierwszy Karmel w Japonii, str. 31. — Z Misji sjamskiej, 34. — „Nie- 
bem mojem będzie czynić dobrze na ziemi*, 66. — Pokłosie misyj karmeli- 
tańskich, 147. — Z misyj, 225. — Zakonnik katolicki członkiem arabskiej 
akademji Egiptu, 268. — Nowy klasztor, 269. — Misja w Perumpetty, 324. — 
Obłóczyny pierwszej karmelitanki japońskiej, 334. — Misje karmelitańskie 
w okolicach Malabaru, 361. — Indje — Malabar, 446. 


Kwiaty Boże w Karmelu. 


Dekret kanonizacyjny bł. Teresy Małgorzaty Redi od Najśw. Serca 
Jezusa, str. 97. — O życiu marjańskiem S. Marji Teresy od Trójcy Prze- 
najśw. III zakonu karm., 170. — O cześć wielkiego męża, 223. — Kwiatek 
brazylijski „Teresinka Ribeiro", 358. — Ojciec Rafał — czciciel Najśw. M. 
Panny, 387. 

Z „Deszczu róż* św. Teresy od Dz. J. 


Uzdrowienie 3-letniego dziecka, str. 42. —  Uratowanie od śmierci, 
42. — (Cudowna opieka podczas czterech operacyj, 271. — Jej róże.., 
364, 403, 441. 


Mniejsze podziękowania i opisy, 43, 76, 126, 158, 206, 238, 271, 303, 
336, 381, 416. 

Dziękuja z całego serca św. Teresie od Dz. J., 43, 77, 128, 159, 207, 
239, 272. 336, 381, 416, 462. 

Wspomnienie pośmiertne. 

Śp. Agnieszka Szeja, str. 40. — Śp. Wiktorja Przybysiówna, 122. — 
Setna rocznica urodzin kard. Gotti, 267. — „O, jak słodko umierać, jeśli 
żyło się na krzyżu“, 380. — Śp. Stanisława z Wężyków Groeve, 383. — 
Pogrzeb Śp. generała Józefa Kalickiego, 414. — Śp. Br. Konstanty od św. 
Eljasza, 457. 

Książki karmelitańskie. 


Akt ofiarowania się miłości najlitościwszej, str. 48. — Życie św. Te- 
resy od Jezusa, 140. — Ćwiczenia duchowne w szkole św. Teresy od Je- 
ZUSA, . — Nadesłane do redakcji „Głosu Karmelu*, 75, 124, 240. 


Różne podziękowania za łaski odebrane. 


Podziękowania W. O. Rafałowi (Kalinowskiemu), str. 44, 77, 127, 128, 
160, 208, 239, 272, 304, 382. 

Podziękowanie W. M. Teresie (Marchockiej), str. 382. 

Podziękowania W. M. Xawerze, str. 44, 77, 128, 160, 208, 240, 272. 

Inne podziękowania, str. 382. 

Głos św. Teresy od Dziec. J. 

Czy nic nadzwyczajnego?, str. 18. — Na podbój świata, 23. — Przy- 
czyny, 25. — By zbawiać dusze, 49. — Przyczyny popularności św. Teresy 
od Dz. J., 61. — Trzy obrazy, 259. — „W sercu Matki mej, Kościoła, będe 


miłościa, 263. — Echa z uroczystości złotego jubileuszu Matki Agnieszki 
z Lisieux, 291. — Królewska rodzina belgijska i Mała Święta Teresa, 303. — 
Wiew odrodzenia, 306. — Dwie Święte, 312. — Zwiastunki złotej wiosny, 
368. — Listki róż, 399, 439. 
Rozmaitości. 

Nadesłane, str. 40. — Ze świata katolickiego, 44, 78,125, 205, 270, 
334, 415. — „Sodalis Marianus“ o „Głosie Karmelu“, 47. — Słowa wdzięcz- 
ności, 75. — Ołtarz Dzieciątka Jezus w Krakowie, 123. — Z państwa bez 


Boga, 125. — Prośba do szlachetnych i ofiarnych serc, 157. — Prośba, 204.— 
Wielkie dzieło z drobnych ofiar, 377. — Do naszych Czytelników, 458. 
Ilustracje. 

Str.: 7,.11, 13, 15, 22, 29, 32, 34, 35, 37, 538, 57, 63, 67, 69, 73, 85. 
97, 101, 103, 110, 115, 119, 121, 123, 133, 137, 145, 148, 151, 155, 163, 
168, 181, 184, 188, 189, 193, 199, 204, 213, 218, 221, 224, 226, 229, 231. 
234, 242, 248, 256. 259, 262, 266, 267, 268, 269, 277, 278, 283, 285, 
289, 292, 300, 302, 310, .312, 313, 316, 321, 325, 331, 343, 347, 
352, 355, 362, 369, 375, 378, 388, 391, 395, 398, 401, 407, 411, 424, 426, 
431, 433. 437, 443, 447, 451, 456, 458. 
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